89.0: > 


X: 185. 


t 


= Kraków, dnia 17 Sierpnia — Piątek. 


Rok 1883. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


roczmie: 

Na prowineyi. z przesyłką pocztową . | 24 zł. w. a. 
Państwie Niemieckiem ` ADO 

Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 


| t4 
|| t0 


ca n n 
20 
Do 


Mawajcaryi, Turcyi i innych krajów | 32 , | 


16 


n 


enumeratę przyjmuje się tylko 


|| półrocznie: 
| 12 zł w.a. 


kwartalmie: || miesięcznie: 
6 zł w.a. |2 — ut. 


towane nie podlegają opłacie poeztowój, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administrzcył — Ulica św. Jana Nr 13. 


NOWA. 


złr. t j à 
w an 8 = n i = n 3 r — p» 
| w 2 n n w n 5 n n i ” 80 a 
|16 „ „ls. TE = . 
Pejedynczy numer kosztuje LO oentów, z przesyłką pocztową 1% centów. 
Pr za cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza się nad- ; ; 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne mieopieczę- 


Prennmeratę przyjmują 
zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY* i wszystkie urzędy pocztowe; 


miejscową: Administracya Nowej Reformy, Ksi 
. A. Grigara, Handel Nowakowskie:. Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera 


przy ulicy t+rodzkiej i Ludwińskiego 
stracya za cpłata od miejsca wiersza 


wej 


ęgarnia K. Bartoszewicza Ma razyn nowości 


w Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adinini- 
drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 


następny raz po 5 cent. Nądesłame na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 20 et. za każdy raz Ogłoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, % 50 cent. 
od 17) egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowyn. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „No- 
wej Reiormy" w księgerni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. Delong- 
i Kamila Banms; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu han- 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka ; — W Wiedniu 
pp. Haasensiein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stabenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 


nachium i Norymberdze.) W Paryżu księgarnia Luremburgska 3 rue des Grands Augustine, 


Kraków, 16 sierpnia. 


W sprawie terminu zwołania Sej- 
mu i czasu trwania obrad jego, otrzymu- 
jemy od naszego korespondenta z Wiednia 
następujący list, z daty 14 bm: 


(zz) Wiadomość waszą, podaną w telegramie 
z Lwowa w numerze niedzielnym, o terminie 
zwołania Sejmu galicyjskiego, delegacyj wspólnych 
i Rady państwa, staraliśmy się stwierdzić ile mo- 
żności u samego źródła odnośnych decyzyj. Jakoż 
znaleźliśmy doń przystęp, nie bezpośredni wpraw- 
dzie, ale jednak taki, że za zupełną autentyczność 
lwowskiego doniesienia waszego, a względnie uzu 
pełniających je naszych informacyj ręczyć mo- 
żemy. 

Co się tyczy tedy terminu zebrania się Sejmu, 
naznaczono sobie chwilowo rzeczywiście trzy dni 
do wyboru, mianowicie piątek, 14. sobotę, 15. 
poniedziałek, 17. września, a to dla niedopu- 
szczenia obrad i uchwał ewentualnych nad wiel- 
kiem świętem cywilizacyi europejskiej, nad wielką 
dla Austryi i stolicy jej rocznicą, która na nie- 
szczęście jest zarazem jednym z najpromienniej- 
szych dni w dziejach narodu polskiego. Jakikol- 


sieczy wiedeńskiej zapisywali sobie w pamięci ku 
odwzajemnieniu się w przyszłości rychlejszej, czy 
późniejszej; najgorsza bowiem jest polityka od- 
wetu. Ale tę naukę z zachowania tego wysnuć 
sobie powinniśmy, że, gdy przyjdzie kiedyś do 
transakcyj, trzeba nam będzie pamiętać o praw- 
dziwem usposobieniu drugiej strony paktującej ; 
trzeba nam będzie stósownie do tego braku szcze- 
rości, objawianego przez wieki i stwierdzonego 
na nowo w chwili, gdy jaknajszczerzej względem 
nas wystąpić się było powinno, — trzeba będzie, 
mówimy, tø przyszłe pakta stósownie obwaro- 
wać z całą bezwzględnością węgierską, nie powo- 
dując się łatwowiernością polską. 

Co się tyczy terminu zwołania Delegacyj wspól- 
nych i Rady państwa, doniesienie lwowskiego 
korespondenta Waszego także zatwierdzić może- 
my. Delegacye mają żebrać się tuż po sesyi Sejmu 
galicyjskiego około połowy pażdziernika; Sejmo- 
wi więc dany będzie czas krótszy niż zwykle. 
Rada państwa zaś, czyli raczej Izba poselska, ma 
podjąć czynności swe na nowo dopiero około po- 
łowy listopada. Pan Smolka był przeciwny roz- 
dzielaniu sesyi delegacyjnej od sesyi Rady pań- 
stwa; zarówno gdy jechał Ragatzu, jak gdy wra- 
cał ztamtąd, oświadczał się w przejeździe przez 
Wiedeń wobec hr. Taaffego za praktykowaną w 


wiek byłby w  Austryi rząd u steru, o ka-|ostatnich latach jednoczesnością sesyj, a to w tym 


żdym godziłoby się przypuścić, że wystąpi z ini- 
cystywą do urządzenia wspaniałego obchodu ko- 
sztem skarbu państwa, a do udziału w nim za- 
wezwie przedewszystkiem reprezentantów narodu, 
który przed dwoma wiekami pod mury Wiednia 
pospieszył spełnić swoje posłannictwo jako przed- 
murze chrześciaństwa i cywilizacyi zachodniej. 
Tem więcej należałoby spodziewać się tego po 
rządzącym obecnie gabinecie hr. Taaffego, który, 
gdy losy wielkiego odłamu narodu polskiego spoiły 
się z losami Austryi, w reprezentacyi tegoż na- 
rodu, w Kole polskiem, ma główną podporę par- 
lamentarną. 4 

Tymczasem nietylko nie się nie dzieje w tym 
duchu, lecz owszem ów popierany przez nas i 
„Szczerze sprzyjający krajowi“ gabinet Taaffego 
nie pozwala reprezentacyi kraju wziąć nawet du- 
chowego udziału w uroczystości, którą bez przy- 
czynienia się Austryi naród sam sobie urządza. 
Austrya od samej chwili złamania potęgi muzuł- 
mańskiej pod Wiedniem, aż do dni naszych nie- 
wdzięcznością uam się odpłacała za zbawienie 
swoje; teraz była pora wielkim jakimś aktem 
szlachetności zrekoneyliować sobie obrażony naród, 
zwłaszcza gdy na przychylności Polaków Austryi 
bardzo wiele zależeć powinno. Tymczasem nie- 
tylko aktu ekspiacyjnego nie widzimy, lecz nowe 
podrażnienie uczuć naszych. 

Niewątpliwie odgrywają tu rolę względy rzą- 
dowe na mocarstwa zagraniczne; a jeśli tak, to 
możemy sobie powinszować tej trwożliwości Au- 
stryi, która aktem wielkodusznym, ani nawet pro- 
stem ignorowaniem uroczystości polskiej nie chce 
zatrważać mocarstw ościennych. Jest bowiem w 
tej trwożliwości uznanie narodu naszego za po- 
tęgę, z którą nawet kolosy mocarstw liczyć się 
muszą. Ałe jest w tem zachowanie się względem 
uroczystości narodowej także niekonsekwencya. 
jest brak mądrości politycznej; bo narodu uzna- 
nego za taką potęgę, narodu, na którym właśnie 
Austryi wiele zależeć powinno, drażnić nie trzeba. 
Sądzimy jednak, że owa trwożliwość jest zbyte- 
czna, Cokolwiekby uczyniła Austrya dla uświetnie- 
nia rocznicy odsieczy Wiednia, uznałby świat 
cały wraz Z mocarstwami sąsiadującemi z Austryą 
za akt naturalny, wzniosły ponad wszelkie wzglę- 
dy polityczne, ponad podejrzliwość, iż po za nim 
ukryta jakaś myśl wroga przeciw zagranicy. A 
zresztą pozwalamy sobie zapytać kogo należy: czy 
Rosyi, czy Niemcom przyszłoby na myśl oglądać 
się na Austryą w urządzaniu lub forytowaniu 
obchodów politycznych u siehie? 

Bylibyśmy złymi politykami, gdybyśmy całe 
dzisiejsze zachowanie się Austryi w sprawie od- 


KATARZYNA KOSSAKOWSKA, 


Przez 
Henryka Biegeleisena. 


(Ciąg dalszy). 


To przywiązanie jej do rodu i imienia Potockich 
Nie zawsze jest prywatą, nie jest ono „Synonil- 
mem osobistego lub nawet familijnego egoizmu , 
chociaż kasztelanuwa nieraz z tej miłości zbłądzi- 
ła, ale jest to oddanie się duszą i ciałem także 
1 sprawie publicznej, cjczystej, bo prywatny in- 
teres Potockich — był czasem interesem naro- 
du i ojezyzny. — Ale to uczucie kasztelanowej 
nie zasługujące wprawdzie na bezwarunkowe U- 
Wielbienie, mąciło nieraz jej sumienie, a nawet 
Czasem krzyżowało sprawy publiczne; podejmo- 
wała się także nieczystej sprawy w przekonaniu, 

przysporzy sławy i zaszczytu wielkiemu rodo- 
Wi Pilawity. A 3 

Udział jej w haniebnej sprawie z awanturnicą 
Smgrumów o otrucie ks. A. Czartoryskiego, nie 
jest jeszcze wyjaśniony, ale współdziałanie jej 

"sprawie Gertrudy Komorowskiej, history ez 
die przedstawione przez Kraszewskiego w Sta- 
Tościnie Bełzkiej, rzuca złe światło na jej zkąd 
Wad zasłużoną sławę. Widzimy ją wmieszaną w 
(ym osławionym procesie, dopomagającą z wszel- 

h sił wojewodzie kijowskiemu do oczyszczenia 
Się, On zaś, „zdawszy całkowicie prowadzenie 
"Drawy z Komorowskimi na kasztelanowę, słuchał 
Ij we wszystkiem, listy, których żądała, posy- 
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celu, żeby komisya budżetowa Rady państwa mo- 
gła podczas sesyi delegacyjnej zająć się już pre- 
liminarzem budżetu na r. 1884, który po sesyi 
delegacyjnej p. Smolka zamyślał forsownym try- 
bem rzeczy załatwić im pleno także przed Nowym 
rokiem. Szanowny prezes Izby poselskiej zobo- 
wiązywał się do przeprowadzenia tego planu jak- 
najstanowczej, ale hr. Taaffe nie przyjął propo- 
zycyi p. Smolki, odpowiadając, iż zasięgał w tym 
względzie rady jednego z najwybitniejszych przy- 
wódzców prawiey, który jednak powiedział, że 
prawica dosyć już złożyła dowodów poświęcenia 
co do przynaglania obrad i uchwał parlamentar- 
nych, a nie myśli już dać się „maltretować* na- 
dal taże przez p. Smolkę. Zresztą jeszcze przy- 
wodził hr. Taaffe dwa względy za zwołaniem Ra- 
dy państwa dopiero po sesyi delegacyinej ; jeden 
ten, że jednoczesność sesyj jest niewłaściwością 
parlamentarną ; drugi zaś, że Rada państwa pod- 
czas sesyi dełegacyjnej próżnuje i przez cały ten 
czas darmo pobiera dyety, wynoszące około 90,000 
złr. co nie zgadza się z systemem oszczędności. 


sa. zem CIE ++: 


y Kuryer Warszawski ogłasza następujący list 
Kraszewskiego, datowany z Drezna dnia 
8 sierpnia: 

„Chociaż nie wiem jeszcze, kiedy będę mógł 
tych słów kilka wam przesłać i choć telegramy 
was już zawiadomiły o tymczasowym powrocie 
moim do Drezna, potrzebuję za pośrednictwem 
pisma waszego zgłosić się do dziennikarstwa w 
ogóle z prośbą, ażeby jak najmniej mną i tem 
co Się mnie tyczy zajmowało się. W wielu poło- 
żeniach zbytnie zaprzątanie się sprawą, przy naj- 
życzliwszych chęciach, więcej jej szkodzi niż po- 
maga, nadaje ważność zbytnią i zmusza do tem 
większej surowości. Cóż powiedzieć o takich nad- 
użyciach, jak całe listy mnie przypisywane, apo- 
kryfy zmyślone ? Upraszam więc was i całe nasze 
dziennikarstwo, ażeby aż do czasu ukończenia tej 
smutnej sprawy, jak najmniej się o niej rozpisy- 
wało. Da mi tem najlepszy dowód współczucia, 
Dodam to tylko dla uspokojenia przyjaciół, iż 
w czasie pobytu mojego w Berlinie, miałem ze 
strony tamecznej zwierzchności tylko dowody 
współczucia i obejście się ze mną było, o ile 
dozwalały przepisy, nadzwyczaj ludzkie, względne 
na wiek i ciężką chorobę moją. Z najżywszą 
wdzięcznością mam sobie za obowiązek to wyznać. 
Upraszam was, podejrzanych plotek i baśni, ty- 
czących się mnie wcale nie powtarzać i żądam 
przez życzliwość dla mnie milczenia. Dodać je- 


wem, dawał sobą kierować, jak chciała“. 

„Spuść JWPan Dobr. — pisze do wojewody — 
ten interes na mnie—dla mnie jest największem 
ukontentowaniem być wsparciem według sił płci 
mojej i sposobności rozsądku mojego domowi na- 
szemu. Dojrzę ja tu wszystkiego, 
Z oburzeniem zaś dodaje : 
partykularny 1 (Komorowski), miał nasz dom ka- 
iumniować 1 żąda „wyperswadowania w Rzymie 
domu naszego czynności dla ojczyzny i wiary“ 
i „aby się pokazało kłamstwo i szalbierstwo JP. 
Komorowskiego*(?) i 
JP. Komorowskiego, 
kłamstwem (?) idzie 
stycznia 1772). 
Charakter Kossakowskiej cechuje, jak to już 
poznać z tego bezwzględnego przywiązania do 
swego „domu“, namiętność uczuć, gwałtowność 
i absolutne postępowanie. Powiadają, że w przy- 
stępach pasji podczas kłótni z małżonkiem, któ- 
rego nigdy nie kochała, „chwytała kasztelana 
wpół zaperzoną 1 hałasującą figurgę i stawiała na 
kominie, gwoli. swobodniejszego pero- 
rowania z tej wysokości". 

Kasztelanowa nie chciała być, jak powiada „mał- 
peczką, której łapkami można grzebać kasztany 
z piasku, a kto inny żeby zjadał*... Kiedy nie 
miłość to nienawiść* nigdy obojętność! Dla tego 
to przekonawszy Się 0 nieszczerości wojewody ki- 
jowskiego i jego aliansie z nienawistnym „Bról- 
kiem*, patrzy nań z niechęcią, a potem z obu- 
rzeniem. W obec zaś chwiejności jego „politycz- 


nie uchybię nic.“ 
„Aby jeden człowiek 


„aby poznany był charakter 
że nierzetelnością, tylko 
w całym tym interesie (20 
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łał i ludzi wybierał wedle jej wskazówek — sentymentów* „oburzenie przechodzi w kry- 


mować niedozwala. 
Z uszanowaniem J. I. Kraszewski“ 

W samą porę Kraszewski zastrzega się przeciw 
apokryfom — prawie równocześnie bowiem poja- 
wił się w wiedeńskim Fremdenblacie apokryf naj- 
lichszego fabrykatu. Jest to. list, jakoby przez 
Kraszewskiego do jakiegoś przyjaciela pisany, 
w którym powiedziano, że powodem uwięzienia 
była zbytnia gościnność, wyzyskana przez kilku 
zapaleńców, aby w pomieszkaniu jego odbywać 
narady, z których protokoły oddali mu do prze- 
chowania. Celem tych zebrań było „prusko-pol- 
ską ludność wiejską buntować, a — szlachcie 
polskiej pokazywać zamki na lodzie w kształcie 
— wolnej Polski“. Dalej mówi, że lepiejby było, 
aby polska szlachta raz zaczęła pracować dla 
kraju, zamiast wiecznie nurtować, podżegać i t. p. 

Nikt w całej Polsce nie uwierzy, aby to mógł 
być list Kraszewskiego. Ale rzecz ta z Fremden- 
blattu przeszła zaraz do berlińskiej National 
Zeitung, która falsyfikat ten nazywa „interesują- 
cym* — i bardzo jest możliwe, że i inne nie- 
przyjazne nam dzienniki go pochwycą. Możemy 
więc z góry kategorycznie oświadczyć , że listu 
tego Kraszewski nie pisał i pisać nie mógł — 
i wezwać Fremdenblatt, aby to oświadczenie po- 
wtórzył. Chory sędziwy pisarz — może nawet 
nie dostanie listu tego do ręki i nie będzie mógł 
zaprotestować, niech go zastąpi jednomyślny pro- 
test dziennikarstwa polskiego, 


poz S 


—EGSSTEF— 


Dwie breszury. 
(„Aleksander Chmielewski“ 1814—1882. Lwów, 
nakład Gaz. Narod., 1883. — „Nasze Credo“, 
Lipsk, F. L. Kasprowicz, 1883.) 


Warszawa, w sierpniu. 
iĄ 


„W naszej dzielnicy, zwanej Kongresówką, jak 
wiadomo, mamy pewną trudność w dostawaniu 
do rąk wszelkich druków, które jako wyszłe po 
za kordonem lub za granicą. nie były cenzuro- 
wanemi. Trudność ta sprawia, że aczkolwiek 
wszystko czytamy, to przecie dopiero po upływie 
znacznego czasu od chwili wyjścia danej książki 
lub danej broszury. Nie więc dziwnego, że jeżeli 
jakakolwiek broszura pobudzi nas do odezwania 
się, to czynimy to stosunkowo dość późno. 

Mówimy o tem wszystkiem dlatego, że wła- 
Śnie w tej chwili znajdujemy się w podobnem 
położeniu; przed nami bowiem leżą dwie bro- 
4 o których chcielibyśmy słów kilka powie- 

zieć. 

Broszury te noszą jako datę wydania rok 1883, 
a wyszły przed kilkoma miesiącami. 

J edna z nich zatytułowana: „Aleksander Chmie- 
lewski 1814—1882* ma dewizę: „Prawdą a pra- 
cą* i odbitą została we Lwowie, nakładem Ga- 
zety Narodowej, druga zaś Nosi zwracający na 
siebie uwagę tytuł „Nasze Credo“, i pod spo- 
dem dewizę: „Wiara i wolność — Pracą i oświa- 
tą“, ta jest drukowaną w Lipsku u F. L. Ka- 
sprowicza. 

Mówimy o obu tych broszurach razem dlatego, 
że po baczniejszem się wczytaniu, jedna objaśnia 
i dopełnia drugą. 

To co nie zostało domówionem w broszurze 
„Aleksander Chmielewski“, powiada się w „Na- 
szem Credo“, to co w ostatniem jest zanadto ści- 
śle i zwięźle napisane, znajduje wyjaśnienie, 
niby komentarz w pierwszej. 

Z toku myśli sądząc, ze stylu, z wygłaszanych 
opinij, śmiało sądzić można, że jednę i drugą 
rzecz ta sama ręka pisała, że jest ona zatem wy- 
razem pewnych opinij, niekoniecznie tylko oso- 
bistych. Ostatnie przypuszczenie robimy dlatego, 
iż pomimo wadliwej miejscami redakcyi tych bro- 


zys wulkanicznego, częstemi wybuchami srożące- 
go się gniewu*. Oto, jak przemawia do swej sio- 
stry Pelagii Potockiej, kasztelanowej lwowskiej, 
za to, że jej syn udał zmyśloną podróż za grani- 
cę. „Pan Dominik taką tu zabrawszy estymacyę 
w Warszawie, łgarzem został, powiadając , Że za- 
raz jedzie za granicę. Prawdziwie Mościa dobro- 
dziejko, jeżeli to pięknie i mnie toż samo powia- 
dać i przysięgać! Gdybym ja matką była, tobym 
ja dała trzysta błogosławieństw! Ja, 
Mościa dobrodziejko i pisać więcej nie chcę, bo 
mi życie zmierzło i bodajbym była niedoczekała 
widzieć tak godnych sukcesorów familii naszej“ 
itd. (17 lipca 1771). 

A teraz do jej syna, do samego pana Domini- 
ka Potockiego: „Lat trzy mieszkając w Warsza- 
wie, kłamstwa, łakomstwa jeszezem się nie na- 
uczyła. WPan raz bywszy, pochłonąłeś to wszy- 
stko w siebie z obyczajów warszawskich, Żeś zo- 
stał szalbierzem i łgarzem* — „kończę tem, że bo- 
dajbyśmy byli nie doczekali WPanów mieć w swo- 
jej familii, eo tylko wstyd i hańbę przynosicie— 
z torbą dalej po Polsce będziecie chodzić i żony 
na Wpanów zarabiać będą, jak się już praktyku- 
Je tego świata piękną swoją twarzą i nosem wy- 
smukłym*,., 

Surowość obyczajów, hart serca i swoboda, od- 
znaczają tę hardą i wyniosłą duszę, która nie 
ukorzy się przed nikim, tylko przed Bogiem. 
„Varemnie pan stolnik zatrzymuje się w o0- 
grodzie Saskim, aby mieć sobie prezentowaną 
panią kasztelanowę, którą "bedaj w tem publi- 
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Szcze muszę, iż opłakany stan zdrowia mojego |Szur, pomimo naszpikowania pierwszej z nich tu 
nikogo, eo się zowie nikogo widzieć mi i przyj-|i ówdzie frazesami szumnobrzmiącemi, obie one 


są pisane ostrożnie, rzecby można z obrachowa- 
niem, z uwagą i miarą pewną. 

Wszystkie te przymioty i cechy musiały zwró- 
cić uwagę naszą na omawiane broszury i z ko- 
nieczności podać nam pióro do ręki, dla powie- 
dzenia o nich słów kilku. 

Treść broszury: „Aleksander Chmielewski*, 
jest rodzajem życiorysu człowieka, który przepę- 
dziwszy całe życie uczciwie, zasłużywszy sobie 
na zaufanie współobywateli, w roku 1868 spra- 
wował godność wojewódzkiego kowieńskiego. bę- 
dąc mianowanym na ten urząd przez wydział 
Rządu Narodowego na Litwie. 

Życiorys jest skreślony piórem ciepłem, wyra- 
źnie przyjaciela, niepodobna jednak czytelnikowi 
zapoznać się bliżej i dokładniej z sympatyczną 
postacią ś. p. Chmielewskiego. 

Nie o to zresztą widocznie autorowi chodziło, 
o ile bowiem z toku całej broszury wnioskować 
można, szło mu o wypowiedzenie przy sposobno- 
ści opinij swoich i opinij przyjaciół. 


To też zaczyna nieomal od zeszłego wieku ij 


w kilku peryodach usprawiedliwia zjawisko czę- 
stych wybuchów powstań u nas tym faktem, że 
„gdy cała Europa spiskowała*, niepodobna się 
dziwić, że i my „wbrew polskiej naturze“ też 
spiskowaliśmy. 

Następnie przechodzi autor do powstania roku 
1863 i pyta się, kto dziś bezstronnym sędzią o 
niem być może? 

Rzucone pytanie znajduje samo w sobie u au- 
tora odpowiedź, że sędziami omawianego ruchu 
nie mogą być ani „ci, którzy idąc drogą stule- 
tnich aspiracyj w dobrej wierze spiskowali i 
w końcu przyjęli udział, jak im się zdawało, 
w walce o niepodległość (sic)*, ani „ci, co nau- 
czeni doświadczeniem ojców w powolnej pracy 
rozwijali siły narodu, cieszyli się choć powolnym 
jego postępem... byli przeciwnikami demokracyi, 
gdy zaś chwila stanowcza przyszła, gdy już nie 
wskazywać drogę powolnej pracy nardowi, ale 
wybierać przyszło między powstaniem i naja- 
zdem, poszli za przykładem, jaki jedynie dotąd 
dla Polaków dzieje wskazywały.“ 

Z kolei autor pokrótce rozbiera akcyę emigra- 
cyi, a właściwie deklamuje na jej tle, powiada- 
jąc, że wszyscy ludzie w guście Konarskich i Wo- 
łowiczów, jeśli znajdowali sympatye i współudział 
na Litwie, „to obok coraz wybitniej zaznaczał 
się nowy kierunek, potrzeba wewnętrznej 
reformy, pracy nad sobą samymi.* 

Reprezentantami tege kierunku była młodzież 
wychowująca się w Dorpacie i Petersburgu na 
tamtejszych uniwersytetach. Chcieli oni refor- 
my wewnętrznej, a więc tego, co Zamoyski An- 
drzej nazwał „pracą organiczną*. 

Według mniemania tych ludzi, podzielanego 
przez autora broszury, emigracya swemi akcyami 
bruździła im w robocie. 

Chcielibyśmy się spytać: w jakiej? Czyż od 
44 roku, który autor wymienia, jako rok powsta- 
nia powyżej wyłożonych idei, aż po wstąpienie 
na tron cara Aleksandra II, była na Litwie, 
wobec żelaznego ucisku, możliwa jaka praca or- 
ganiezna? czy jakiekolwiek siły społeczne można 
było porządkować i do pewnego celu, świadomie 
wskazanego, skierowywać? czy można było ma- 
rzyć o rozwiązaniu którejkolwiek z kwestyj pie- 
kących takith, jak uwłaszczenie i oswobodzenie 
ludu, jak podniesienie oświaty, rozwój przemy- 
słu, handlu, rzemiosł, sztuki i nauki?.. 

Chyba nie! A przecie postęp i rozwój, oraz 
praca na wszystkich tych polach, praca systema- 
tyczna, prowadzona wielkiemi środkami, jakie 
daje tylko siła państwowa, dopiero mogłaby się 
nazwać pracą organiczną, zreformowaniem 
wewnętrznem. r : 

Zapewne, niepodobna nie przyznać pewnej wyż- 
szości umysłowej ludziom tym na Litwie, do któ- 
rych należal i Aleksander Chmielewski — z po- 


cznem miejscu rad spotkać. Pani kasztelanowa 
nie jest kwiatkiem, aby miała w ogrodzie 
być prezentowaną (list z dnia 3 maja 1768). Nie 
widzi zresztą weale potrzeby prezentacyi: Przy- 
jechała nie do zwyczaju warszawskiego, ale ze 
zwyczajem swoim. Wie, że król zna jej imię i ją 
samą. — Nie odmieniła stanu“ (84 ma- 
ja t. r.) 

Choć bawi kilka lat w Warszawie jest zawsze 
obcą, nie chce się zastosować do zwyczaju „małe- 
go Paryża* i nosi wysoko głowę: „Ja Mościa do- 
brodziejko — pisze do siostry w lecie 1770 r.— 
nie kłaniam się tu bardzo i kłaniać się nie będę 
tym, którzy nie znają ani sprawiedliwości, ani 
rozumu“. r 

Ale nie jest dumna na swój ród i znaczenie, 
lecz prostą i szczerą kobietą: „Ja sobie bywam 
we Lwowie, ale u tych, eo ja ich, a oni mnie 
lubią; do tych zaś mam wstręt, co się dmą 1 Z 
wizytą nie bywam, bo co w myśli to i w sercu, 
inaczej żyć nie umiem* (6 maja 1765.) Była do- 
brą i ludzką panią. „Dumna dla dumnych, umia- 
ła być najpokorniejszą w usługach biedniejszej 
braci* i miała dla mich zawsze otwartą rękę. 
„Ileż nie przytuliła sierot, ilu młodym nie dopo- 
magała w promocji, ile fortun upadających nie 
podparła pańskim datkiem!* Tak to rozumiała : 
„obowiązek przywiązany do wielkiego imienia i 
majątku,* wielka pani, posiadająca w swoim cza- 
sie największe dobr» w Galicyi. 

Męzki charakter xasz*elanowej nie jest pozba- 
wiony kobiecej czułości i szlachetności. Dla tego 
upomina się u ks. Repnina tylko o krzywdę wy- 


wodu którego wszystko powyższe mówi się 
w broszurze — niepodobna im, mówię, nie przy- 
znać pewnej wyższości, że potrefili, głębiej spoj- 
rzawszy, poznać, w czem leży podstawa odrodze- 
nia narodowego — ale niepodobna im nie po- 
wiedzieć, że mylą się, jeśli sądzą, iż oni, mówiąc 
o pracy organicznej, o wewnętrznych reformach, 
bez możności ich przeprowadzenia, cokolwiek 
między rokiem 44 a 56, dla tego odrodzenia zro- 
bili. Mylą się, jeśli sądzą i twierdzą, że emigra- 
cya im wiele w robocie swem spiskowaniem prze- 
szkadzała. Owszem, rzecz się tu ma całkiem prze- 
ciwnie. Emigracya to bowiem wówczas, jak i w 
całem trzydziestoleciu od r. 1831 po 1861 jedy- 
nie pracowała nad reformą wewnętrzną, a praco- 
wała dla tego, że zetknąwszy się z zachodem, 
przynosiła do kraju ożywcze tchnienie tej cywi- 
lizacyi. pod której wpływem Polska się wycho- 
wała, oraz przeniewierzenie się której od XVII 
wieku począwszy, przyprowadziło ją do upadku, 
oddało w szpony orientu, w postaci Moskwy, po 
dziś dzień nad nią się pastwiącego. 

Idee demokratyczne, silne poczucie potrzeby oswo- 
bodzenia chłopa, są pracą, którą zawdzięczać należy 
emigracyi. Gdyby nie ona, nie byłoby kwestyi 
włościańskiej w tej postaci, w jakiej się zjawiła 
po roku 1860, nie byłoby po dziś dzień uwła- 
szczenia chłopa; — pomimo najlepszych chęci lu- 
dzi takich na Litwie, jak wymieniani przez au- 
tora broszury więcej zaiste swemi powieściami 
tendencyjnemi z Życia ludu zrobił Kraszewski, 
swą „Halką* Wolski, niż oni wszyscy razem wię- 
cej dla tej kwestyi. 

To zaś, co szlachta robiła na Litwie od 185% 
po 1863 rok, na polu pracy organicznej, zawdzię- 
czać należy nie temu tylko, że miała ochotę w 
danym kierunku wieść nawę ojczystą, ale i temu, 
że Rosya pobita w czasie kampanii krymskiej i 
na placu boju i dyplomatycznie, widziała się zmu- 
szoną jak ślimak wciągnąć rogi do skorupy, aby 
się wzmoenić wewnętrznie. Nie można zapomi- 
nać i o tem, że na tronie Francyi siedział wów- 
czas Napoleon III, który pierwszy wywołał z gro- 
bu niepamięci widmo narodowościowe i postawił 
je jako nowe hasło przed struchlałemi oczami 
Europy. 

Jak Aleksander I kiedyś wobec Napoleona 
Wielkiego i jego na wschodzie polityki, widział 
się zmuszonym głaskać Polaków, tak to samo po- 
czął czynić i Aleksander III wobec Napoleo- 
na III. 

Wszystko to razem wzięte spowodowało, że 
popuszczono nieco więzów Polsce, że pozwolono 
na drodze jawnej, prawodawczej, przystąpić do 
rozwiązania jednej z najdonioślejszych kwestyj 
społecznych u nas, bo kwestyi uwłaszczenia ludu 
w Kongresówce, a uwłaszczenia i usamowolnie- 
nia na Litwie. 

Nic w tem dziwnego, że ludzie, którzy sobie 
dawno na sztandarze wypisali „pracę organiczną* 
skorzystali ze sposobności, aby coś Zrobić dla re- 
formy wewnętrznej. Czy w tej robocie, w czem- 
kolwiek przeszkodził im ruch, jaki się zaczął w 
Warszawie w r. 1861? Owszem przeciwnie ! Naszem, 
zdaniem on nawet pomógł, oczyścił bowiem atmo- 
sferę z miazmatów wielu przesądów, wielu uprze- 
dzeń, i rozbudził patryotyzm, pozwalając energi- 
czniej prowadzić robotę reformy wewnętrznej. 
Przyznaje to sam autor broszur omawianych. 

Ważniejszym jest bezwątpienia zarzut zrobiony 
przez autora wybuchowi 1863 roku, który wszy- 
stko miał zepsuć. 

Czyżby? zapytamy. My wiemy tylko tyle, że 
gdyby się był kraj całkiem po demonstracyach 
uspokoił, Moskale nie cofając wprowadzonych re- 
form, tak dalece umieliby je sparaliżować rozmaite- 
mi dodatkowemi przepisami, a nawet i tajnemi 
instrukcyami, że rezultat z nich praktyczny był- 
by pozostał żaden. Wszak mamy tego przykład 
na postępowaniu Aleksandra I z konstytucyą 1815 
roku. Od jego epoki, po czasy Aleksandra II, a 
nawet po dziś dzień nic się w polityce raoskiew- 


rządzoną ludziom Stanisławowskim przez rosyj- 
skich żołnierzy: „Co moje szkody — dodaje — 
to ani JWPana, ani mnie nie są warte, abym 
miała preferować prośbę i ukłon mój. — Co lu- 
dzkiej krzywdy, powinnam jakim sposobem od- 
szukiwać*. „Byle ją doszła wiadomość o nieszczę- 
ściu, o potrzebie wsparcia, pospieszała z niem 
sama, nie dając się o nie prosić”. s 

i Y e | nie było głębokie 
ani wielostronne. Jeden z pamiętnikarzy podaje, 
ża kiedy lektor czytywał jej gazety, ona, „najpo- 
spolitszych nocyj ge08 cznych nie mając, wy- 
rywała się nieraz z zapytaniem o najbłahszą 
rzecz, którą Stary kasztelan Konarski, wielki jej 
przyjaciel, lecz także niewielki geograf, zazwyczaj 
objaśniał”. Mimo to, miała kasztelanowa trzeźwy , 
praktyczny pogląd na rzeczy, a nawet bystry 
zmysł obserwacyjny, przytem wielką zręczność i 
przenikliwość. Własne i obce interesa umiała pro- 
wadzić z rozsądkiem, a nawet ze znajomością 
prawa. Jej bystry i czynny umysł obejmował 
wiele przedmiotów naraz. „Jednocześnie dykto- 
wała list i rozmawiała z adwokatem, bawiła go- 
ścia i komisarzowi wydawała polecenia, liczyła 
pieniądze z dzierżawy i ekspedyowała je różnym 
potrzebnickim , których zanotowała sobie w pa- 
mięci; 8 w ciągu tego, znalazła zawsze sposo- 
kność na jaki zabawny koncept“. 

Kasztelanowa była konserwatystką i trzyma- 

ła się oburącz wszystkich zakorzenionych wad i 
zabobonów szlachty. (D. n.) 
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skiej nie zmieniło. jest ona zawsze taką samą — 
niby morze odrzucane od skał nadbrzeżnych i 
bez ustanku na nie z podwójną bijące siłą. Poli- 
tyka ta... to „powracająca fala*. 

Wobec tego musimy zapytać autora broszur, 
coby się było stało z reformą włościańską ? 
W Kongresówce zanosiło się tylko na oczynszo- 
wanie, to samo byłoby się zrobiło i na Litwie — 
gdyby nie wybuch 1863 roku. Ten to wybuch 
sprawił, że kwestya została przecięta odrazu mie- 
czem niby węzeł gordyjski. Krwi i poświęceniom 
ludzi tamtych ezasów, kraj może zawdzięczać 
wielką reformę. A, ; 

Wierzymy, że tego samego chcieli ludzie na 
Litwie, którzy napisali dwie broszury, ale wie- 
rząc, wiemy, że ich chęci zostały chęciami, 
wówczas gdy zasługa rozstrzygnięcia kwesty po- 
zostaje przy ruchu 1863 r. A w polityce wartość 
czynów praktyczna, sądzi się miarą powodzenia. 

Wszak powiadają, że dobremi chęciami piekło 
wybrukowane. 
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Autonomia podatkowa i przemysł 
krajowy. 


VIII. 


Bank wykonywał zadanie swoje: „przykładać się 
do rozwoju przemysłu narodowego“, przedsię- 
biorąc czyuności odpowiednie na rachuek władz 
i prywatnych, na rachunek własny, zakładał fa- 
bryki od fundamentów, ałe najczęściej przyjmo- 
wał zakłady fabryczne na własną administracyę, 
gdy mimo pomocy banku i wielkich zaliczek, 
nadchodził na fabryki moment krytyczny, gdy 
właściciel prywatny nie mógł się utrzymać i li- 
kwidował. W tensposób największa liczba fabryk 
przeszła na rzecz Banku, a po kilku lub kilku- 
nastu latach, została znowu prywatnym odstąpio- 
na, gdy się już fabryki mogły utrzymać. Tu jest 
olbrzymia zasługa Banku. Tylko powierzchowne 
umysły chwytając się pojedynczych strat Banku, 
i stojąc na zasadzie teoryi, że Bank depozytowy 
czy emisyjny nie może się bawić w przemysłow- 
ea i handlarza, potępiają tę działalność. Najwię- 
ksze dziś zakłady fabryczne, które reprezentują 
milionową produkcyę, dają setki tysięcy zarobku, 
są chlubą przemysłu krajowego, zawdzięczają swój 
byt tej opiece Banku. Widzieliśmy to już w fa- 
bryce żyrardowskiej. Toż samo ma się z fa- 
pryką machin na Solcu, dziś (od r 1870) wła- 
sność akcyjnego Tow. Lilpop, Rau Lewenstein 
i Sp. Toż samo ma się z przyjętym przez Bank 
po Steinkelerze młynem parowym na Soleu, od 
1868 własnością J. Blocha. 

Największą otchłanią nie był przemysł, lecz 
górnietwo. Skarb oddał je w r. 1835 w ad- 
ministracyę Banku, a w r. 1848 odebrał. W tym 
dziesięcioleciu olbrzymio podniosła się produkeyj- 
ność kopalń. Ale trza było olbrzymich inwesty- 
cyj. Bank wydzierżawił produkeyę cynku Stein- 
kellerowi, żelaza Koniarowi. Tak powstało 15 
wielkich pieców w Hucie bankowej, Blachowni, 
Pradłach, Rejowie i zastosowano parowe maszy- 
ny krajowego wyrobu z Żarek Steinkellera i ban- 
kowej fabryki na Soleu. Założono szereg turbino- 
wych walcowni, pudlingarnie, wyrób stali na kosy, 
gisernię, szereg warsztatów maszyn rolniczych, huty 
cynkowe, waleownie pod Sławkowem. Rozwinię- 
to dziś olbrzymią produkcyę węgla kamiennego 
w Dąbrowie, Niemcach pod Będzinem, w Strzy- 
żowicach ; fabryki żelaza przejęte od skarbu w 
Ostrowcu, waleownię w Irenie, zaś po likwidacyi 
Steinkellera waleownię cynku w Londynie (głó- 
wną przyczynę upadku Steinkellera), a którą 
Bank w r. 1867 sprzedał „z dosyć znacznym zy- 
skiem*. Największe straty poniósł Bank na za- 
kładzie soleckim, mianowicie 484.568 rs., które 
skarb Bankowi wrócił. W ciągu 20 lat zaliczył 
tu Bank 2,987.013 rs. — Wielkie zaliczki Banku 
na górnictwo, na bicie dróg i kanałów, zwracał 
powolnie rząd Bankowi, i w tem powolnem rea- 
lizowniu pretensyj Banku do skarbu, leżała przy- 
czyna, że rząd szarpnął się do użycia funduszu 
emerytalnego, i był zmuszony później podnieść 
wkładki emerytalne z 2 pre. do 8 pre. Ale su- 
my wzięte z funduszu emerytalnego, które we- 
szły w otchłań górnictwa spłacone zostały obli 
gami skarbowemi, które miały zabezpieczenie na 
ściśle oznaczonych dochodach skarbu. 

Jeżeli dodamy do tego, że Bank buduje pra- 
wie 1.000 wiorst dróg, kanał augustowski łączą- 
cy Wisłę z Niemnem. doki na Wiśle, magazy- 
ny w Warszawie, utrzymuje dwa parowce na 
Wiśle, sprzedaje komisowo zboże w Gdańsku, 
w portach niemieckich, francuskich, angielskich, 
niderlandzkich, warzy sól w Ciechocinku, osusza 
kopalnie olkuskie, zakłada szkołę górniczą 
pod Będzinem, a będąe posiadaczem papierni, 
stara się materyalną pomocą o wytworzenie wy- 
kształconych majstrów fabrycznych, to zrozumie- 
my działalność Banku. 

Zupełnie byłoby jednak błędnem widzieć główną 
zasługę Banku polskiego w prowadzeniu na wła- 
sną rękę przedsiębiorstw fabrycznych, w przejmo- 
waniu zakładów upadających. Tylko dla tego, że 
te wielkie zakłady które pochłaniały krocie i z 
wielką ofiarą tylko mogły być dla ogólnego dobra 
utrzymane, dlatego, że one przedstawiają pewien 
dramatyczny interes i ciekawe karty dziejów prze- 
mysłowości królestwa, dlatego wysuwają się one 
naprzód, i zostawiają w cieniu dalszą działalność 
Banku. Dlatego znane są straty i ofiary Banku 
na szeregu zakładów przemysłowych jak Żyrardów, 
jak zakłady Soleckie (na samym młynie stracił 
Bank w r. 1868 sprzedając J.G.Blochowi za 350.709 
rubli). jak Ciechocinek ostrowieekie fabryki żela- 
za, walcownia w Irenie, lub papiernia w Jeziernie 
itd. A właśnie najważniejsza zasługa Banku to ta 
szeroka działalność normalna, bez strat, która dla- 
tego, że bez strat i że normalną była, mniej 
utkwiła w pamięci. 

Tak np. kredyt Ściśle przemyśłowy wynosił po 
r. 1870 7.259.975 rubli. Dla charakterystyki, oto 
poszczególne pozycye. Otrzymały z tej sumy 


cukrownie r. 2.745.222 
huty, fabryki żelaza maszyn it. d. 1.614.267 
fabryki sukna, płótna, bawełny 850.585 
papiernie 396.662 
młyny zbożowe i piekarnie 388.004 
tartaki, stolarnie i fornieznie 256.220 
statki rzeczne 218.000 
browary piwa, porteru i t. p 125.929 


huty szkła, fabryki porcelany fajansu itd. 144.187 
fabryki wyrobów chemieznych 98.500 


-~ z nowego srebra i bronzu 
garbarnie i fabryki wyrobów skórzanych, 


łaźnie i łazienki 


myśleć. W tymże ezasie Bank przyniósł skarbowi 
28.605.881 rubli czystego zysku, tj. w czasach 
głównych inwestyeyj przemysłowych od 1828 do 
1841 po 8'2pre., po r. 1877 7ópre. Opierając 
się o Bank, szereg ludzi inicyatywy. przedsiębior- 


piać życie przemysłowe. Bank wypożyczał ogromne 
kapitały często ludziom niedającym żadnej innej 
prócz moralnej rękojmii, dozwalał im za te kapi- 


fabrykantów wytworzyć, ludziom przedsiębiorezym 
dać możebność rozwicięcia swego talentu. Bank 


dów przemysłowych w Królestwie tego pochodze- 
nia. A jeśli najlepsi byli przedsiębiorey speeyali- 
ści w pewnej gałęzi przemysłu, to do ożywienia 
produkcyi w kraju nie mało przycznili się ludzie 
wszechstronnej rzutkości, którzy opierające się o 
Bank zainieyowali różnorodne gałęzie przemysłu 
Takiem był Coqueril, takiem był Piotr Stein- 
keller. Ostatni wprawdzie runął pod ogromem 
przedsięwzięć ale ruina tego niepospolitego czło- 
wieka była stopniem po którym kraj posunął się 
niezmiernie naprzód, a jego działalność była szkołą 
ekonomiczną. . 
e się działalność tego człowieka ściśle łączy 

z organizacyą kredytu Banku polskiego, więe 
warto przypomnieć działalność Steinkellera, 
zwłaszcza że jako Krakowianina (ur. 1799 w Kra- 
kowie, tutaj umarł 1854) mamy prawo ten wy- 
soki talent przemysłowy uważać za „Galicyanina*, 
species w talenta przemysłowe niezmiernie jak 
wiadomo ubogą. Przez podjęcie się handlu solą 
angielską zmusił Austryę do obniżenia ceny soli 
i przysporzył Królestwu oszezędność roczną pół 
miliona rubli. Wziął produkcyę cynku od Banku, 
pozakładał huty w Dąbrowie (dziś pod Sławko- 
wem), waleownię w Londynie. On utrzymywał 
pierwszy parowioc na Wiśle, jego kuryerki „Stein- 
kellerówki* kursowały na trakcie wiedeńskim, 
kowneńskim, brzesko-litewskim, kalisko - poznań- 
skim i toruńskim. Na Solcu założył młyn paro- 
wy, olearnię, tartak fornirowy, eegielnię, kafiar- 
nię. fabrykę fajansów, kolej konną od Wisły do 
młyna, fabrykę powozów i kuryerek, magazyny 
na 130,000 korey zboża; cegielnię w Pomiechów- 
ku. Bił tamy i wały na Wiśle pod Warszawą. 
arki w ciągu kilku lat podniósł do rzędu więk- 
szych ognisk przemysłowych, akumulując tu 
szereg zakładów korzystających z hut dąbrow- 
skich, fabrykę maszyn parowych i innych, ku- 
Źnie, kotlarnie, gisernie, emaliernie, sł$nuą fa- 
brykę maszyn rolniczych, fabrykę powozów i 
słynnych resorów: Zakładał huty, fryszerki, młyn 
amerykański. destylarnię, browar, cukrownię, ko- 
ściopalnię. Po upadku fabryki maszyn założył do 
dziśdnia istniejacą przędzalnię i t. d. A w rol- 
nictwie on jeden z pierwszych zaprowadził dreny, 
nawodnianie łąk, najlepsze pługi, brony, skaryfi- 
katory, pielniki, siewniki, rozpowszechnił użycie 
nawozów sztucznych, zakładanie stajui rozpłodo- 
wych. On sprowadzał fabrykantów obcych do 
Warszawy, np. fabrykę obić tapetowych. Wła- 
snym kosztem wypracował projekt wodociągów 
dla m. Warszawy, zaopatrzenie Warszawy ga- 
zem. Nareszcie podjął budowę kolei warszawsko- 
wiedeńskiej. Bez organizaeyi kredytu Banku pol- 
skiego, taka działalność byłaby niemożebną. 

Widzieliśmy jak powstała „sztuczna planta* 
przemysłu Królestwa. Widzieliśmy co robił rząd 
krajowy w miarę szerszej lub ciaśniejszej auto- 
nomii. Widzielismy historyę ochrony ceł i hi- 
storyę wywozu do cesarstwa, które dopiero po 
r. 1851, a zwłaszcza dopiero w siódnym dzie- 
siątku lat odgrywa decydującą rolę. Jeli dziś eła 
ochronne, płacone do tego w złocie i dgwalwa- 
cya rubla, obok olbrzymiego zbytu do cesarstwa 
w Europie i Azyi, decydują o pomyślności prze- 
mysłu Królestwa, to przez lat czterdzieści decy- 
dowała o powstaniu i rozwoju tego przemysłu 
polityka ekonomiczna kraju, szereg środków ad- 
ministracyjnych, pomoe finansowa i organizacya 
kredytu na wytworzenie przemysłu, ulgi i zwol- 
nienia podatkowe, wszystkie środki użyte na 
ściągnięcie do kraju obcego przemysłowca. Nie 
dziwnego, że dziś jest w Królestwie 20,000 za- 
kładów przemysłowych, pracuje w nich 120,000 
robotników, a roczna produkcya wynosi przeszło 
200 milionów rubli. 


Sprawy krajowe. 


Dzienniki wiedeńskie dowiadują się o treści 
okólnika p. namiestnika Zaleskiego, 
wydanego do starostów z powodu objęcia urzę- 
du. W okólniku tym podnosi nowy namiestnik 
szczególniej pielęgnowanie ekonomieznych 
interesów kraju, wysokie znaczenie sz k ol- 
nictwa, ścisłe wykonywanie ustaw z najści- 
ślejszem przestrzeganiem równou pra- 
wnienia narodowości i zaleca zachowanie 
harmonii z władzami autonomiez- 
nemi. 


Z Zaleszezyk otrzymaliśmy wezoraj nastę- 
pujący telegram : 

„Wczoraj przybył do Zaleszczyk parostakiem 
marszałek krajowy, dr. Mikołaj Zyblikiewiez, 
oczekiwany na brzegach Dniestru przez lieznie 
zgromadzoną publiczność. Marszałka przyjmował 
baron Seweryn Brunieki, właściciel Załesz- 
czyk i odwiózł go do swego pałacu, gdzie nie- 
bawem rada miejska na czele cechów i pochodu 
z pochodniami i z muzyką przybyła witająe do- 
stojnego gościa, jako pierwszego marszałka, który 
Zaleszczyki odwiedził. Członek rady miejskiej, 
notaryusz dr. Antoni Gross, w serdecznej 
przemowie powitał marszałka, podnosząc, że 
przybycie marszałka krajowego, zapowiadając u- 
regulowanie żeglugi parowej na Dniestrze , zapo- 


69.778 


kauczukowych i eerat 93.950 
wapielnie, fabryki cementu i gipsu 58.700 
mydłarnie, fabryki świec "1.000 
fabryki kafli, pieców i cegły 45.650 


15.000 

W ciągu 50 lat, (a zwłaszeza w ciągu 888—59) 
pożyczył Bank na przedsiębiórstwa handlowe i 
przemysłowe 90.906.964 rubli, rozbudził produ- 
kcyę kraju i tak ją podniósł, że dzisiejszy stan 
przemysłu królestwa bez Banku niedaje się po- 


czych i pomysłowych, mogło po kraju zaszeze- 


tały zakładać fabryki, sprowadzać narzędzia i ma- 
teryał surowy i puszezać w ruch. Bez tej odwagi 
kredytu na zakładające się fabryki, na pomysły 
do fabryk, niebyłyby one powstały. Trzeba było 


się na tem niezawiódł. Istnieje dziś setki zakła- 


NOWA REFORMA. 


wiada nową a szezęśliwą erę dla miasta i okoliey. 
Obecni wznieśli trzykrotne Niech żyje! poczem 
marszałek w krótkiej a ciepłej przemowie pod- 
niósł chwalebną dążność miasta do podniesienia 
przemysłu i oświadczył gotowość popierania tych 
usiłowań, wyrażając nadzieję, że droga wodna 
na Dniestrze rychło będzie otwartą i uporządko- 
waną. Przemowę tę przyjęli obeeni bardzo ra- 
dośnie. 

„Dziś (w środę) rano udał się marszałek paro- 
statkiem do Okop*. 


Wydział krajowy rozsyła już posłom druki sej- 
mowe. Rozesłano wczoraj : 

l) Sprawozdanie z ezynności Wydz. 
kraj. od 1 lipea 1882 po koniec czerwca 1888. 

2) Zamknięcie rachunków za r. 1881. 

3) Sprawozdanie Wydz. kraj. w sprawie po- 
większenia kredytu na biuro melioracyjne. 

4) Sprawozd. Wyd. kraj. z projektem nowej 
ustawy o konkurenecyi kościelnej. 

5) Spraw. Wydz. kr. w sprawie wymierzania 
pięcioleei i emerytur inżynierom i konduk- 
torom dróg krajowych. 

6) Spraw. Wyd. kr. w przedmiocie budowy 
pralni przy krajowym szpitalu powszechnym 
we Lwowie. 

7) Spraw. Wyd. kr. w sprawie przyjęcia na 
fundusz krajowy poręczenia za kwotę 34,000 złr. 
udzieloną z funduszów państwa tytułem wsparcia, 
a względnie zaliezki bezprocentowej dla ludności 
dotkniętej zeszłorocznemi klęskami elementarnemi. 

8) Trzy sprawozdania w przedmiocie zmian te- 
rytoryalnego podziału starostw i sądów. 


Kortgpondeicya „Nowej Rafumny, 


Lwów, 16 sierpnia. 


(=) W Stanisławowie, d. 1 października r. b. 
otworzony zostanie nowy zakład karny, budujący 
się tam od r. 1878, Jak wiadomo, jest to zakład 
niezwykłych rozmiarów i został urządzony w myśl 
systemu progresyjnego, na wzór zakładów, znaj- 
dujących się w innych częściach państwa raku- 
skiego. W d. 1 października, trzystu więźniów, 
odsiadujących karę więzienia w t. z. Brygidkach 
lwowskich, zostanie ze Lwowa wywiezionych do 
Stanisławowa, a w miarę częściowego opróżnienia 
lwowskiego zakładu karnego, zostanie i zakład w 
myśl powyższego systemu zreformowany; poczy- 
niono już nawet wszystkie kroki przygotowawcze; 
zdaje się więc, że petycya kilkuset obywateli lwow- 
skich, poparta przez Radę miejską, ażeby zakład 
karny dla mężczyzn we Lwowie, został ztąd prze- 
niesiony do Winnik, nie odniesie żadnego skutku 
i nadal więe stosunki sanitarne tej części miasta, 
pozostaną w stanie opłakanym. 

Zarząd stowarzyszenia „Spójnia* odbył w 
tych dniach posiedzenie pod przewodnictwem po- 
sła p. L. Wierzbickiego; zastanawiano się głó- 
wnie nad kwestyą, co ez,nić wypada celem pod- 
niesienia przemysłu tkackiego w kraju. Na posie- 
dzeniu był obecny p. Augustinek, kierownik 
szkoły tkackiej w Jaegerndorf, na Śląsku, sprowa- 
dzony za inicyatywą „Spójni* przez Wydział kra- 
jowy celem udzielania fachowych wskazówek co 
do organizacyi nauki tkactwa na warstatach udo- 
skonalonych. Na posiedzeniu, o którem mowa, 
uchwałono dążyć do utworzenia warsziatów nau- 
kowych w Horodence, w Kosowie, w Kołomyi, 
Krośnie i prawdopodobnie w Leżajsku. P. Augu- 
stinek, wyjechał przedwczoraj do Horodenki w to- 
warzystwie inżyniera Przygodzkiego, poczem ma 
wyjechać do Kosowa, a dalej w Rzeszowskie, do 
Krosna i w Jasielskie, celem zbadania stosunków 
na miejseu. W „wiązku z tą sprawą jest podróż 
marszałka Zyblikiewicza do Kosowa, gdzie za sta- 
raniem „Spójni*, przy pomocy Wydziału krajo- 
wego, zawiązała się już spółka tkaczy. W Horo- 
dence przyjdzie do skutku prawdopodobnie od 
razu fachowa szkoła tkactwa, z obszerniejszym 
zakresem nauki; mają się tam kształcić instrukto- 
rowie; przygotowania do utworzenia takiej szko- 


jły w Horodence, są już poczynione. W Kosowie 


od pół roku bawi instruktor sprowadzony ze Šią- 
ska, który obznajamia tamtejszych tkaczy z uży- 
elem przyrządu Jacquarda do deseniowania tka- 
nin; już eztery takie przyrządy są tam w ruchu. 
Na naradzie zarządu „Spójni* podniesiono także 
konieczność utrzymania we Lwowie zakładu apre- 
turowego. 


ZZ ZZ ZIN A 


Ziemie polskie. 


Z Warszawy doneszą, że wygnaniee ks. biskup 
Adam Krasiński opuścił we czwartek miasto, u- 
dając się do Włocławka dla odwiedzenia przyja- 
ciela swojego księdza biskupa Bereśniewicza. — 
Następnie ksiądz biskup zamierza pojechać do 
Płocka, ażeby zobaczyć się z księdzem biskupem 
Borowskim. Ksiądz Krasiński przez ciąg pobytu 
swego w Warszawie mieszkał w gmachu semi- 
narym i co dzień odprawiał mszą św. w miej- 
scowem oratoryum. Wielu duchownych i świe- 
ekich odwiedzało przez ten czas czcigodnego do- 
stojnika kościoła. 


Z Wilna piszą o przemowie marszałka szlach- 
ty powiatu dziśnieńskiego do wójtów gmin w 
czasie, gdy im rozdawał żetony na pamiątkę ko- 
ronacyi. „Wiecie, eo cesarz rozkazał: słuchać rad 
i dać się kierować marszałkom szlachty. Takie 
nadzwyczajne cesarskie zaufanie, pobudza mnie 
do powiedzenia wam kilku słów... Doszły mnie 
wieści, że między włościanami są małowierzący, 
którzy wrzeszczą, że wójt nie wszystko „dosły- 
szał.“ Zapewnijcie ich, że znane słowa cesarza 
co do słowa są te same, które słyszał nie jeden 
tylko wójt zalesiński, ale przeszło 600 wójtów, 
którzy byli na uroczystości św. koronaeyi, które 
powtórzono w rozkazie p. ministra spraw we- 
wnętrznych i wydrukowano we wszystkich gaze- 
tach... Przytem nie gróźcie tym, którzy nie wie- 
rzą, bo oni wrzeszczą przez głupotę, ale starajcie 
się ich przekonać, że jak ich ziemie są nietykal- 
ne, tak samo i ziemie obywateli będą nietykal- 
nemi. Taka jest wola cesarza, ona jest nieodwo- 
łalna.* 


to jest do Mińska, po za granicę dyecezyi wileń- 


skiej, ksiądz, który wobec kapituły rękę na księ- 
dza biskupa podniósł, przybywszy na miejsce 


przeznaczenia, ufny w skuteczny nieraz Środek 
zanoszenia do władz cywilnych skargi na do- 


stojników kościoła naszego, skargę taką na ks. 
biskupa Hryniewieckiego zaniósł do ministra wy- 


znań. Pan mister rzecz przedstawił carowi, a w ra- 
porcie swoim, ulegając własnemu zaciętemu po- 


czuciu nienawiści do kościoła katolickiego, tu- 
dzież wpływowi namiętnych publicystów, pio- 
runy rzucających na rząd za nominacyą bisku- 
pów, tak jak solidarnie z nimi związane stron- 
nictwo liberalne w Niemczech rozpaczliwe po- 
dnosi skargi na niejakie zwolnienia w kultur- 
kampfie, zwracał uwagę monarchy na to, że 
rząd zapospiesznie działał w sprawie nominacyi 
biskupów, i że przewidziane przez niego skutki 
zaraz na pierwszym wstępie działalności bisku- 
pów dają się uczuwać. Przedstawienie przez mini- 
stra carowi w tym duchu sprawy ks. biskupa 
Hryniewieckiego dowodziło, że obok znanej, na- 
miętnej nienawiści przeciw kościołowi naszemu 


w Społeczeństwie rosyjskiem, były prądy opozy- 


cyjne i w sferach rządowych. Niespodziewanego 
wszakże doznał pan minister zawodu — car Ale- 
ksander III zapytał go, czy w sprawie tej. w 
działaniu ks. biskupa, widnieje jakikolwiekbądź 
polityczny kierunek? Gdy minister oświadczył, 
że nie; car powiedział: Sprawę pomiędzy ducho- 
wnym niższego rzędu a jego przełożonym zostaw 
bez mięszania się do niej — tak, jak minister 
wojny nie powinien uwzględniać skargi żołnierza 
na oficera, wprost do niego zaniesionej — oficer 
bowiem za ezyny swoje tylko przełożonym swo- 
im, t. j. jenerałom, jest odpowiedzialnym — oni 
przedewszystkiem kontrolę nad nim rozciągać win- 
ni. Odpowiedź ta caia kwestyą rozstrzygnęła, 
a publiczność całą zadziwiła i zbudowała, pierw- 
szy raz bowiem ze sfer najwyższych wyszedł głos 
tak stanowezy. 


Z pod Jampola w gubernii Podolskiej do- 
noszą, że roboty około oczyszczenia koryta rzeki 
Dniestru postępują szybko. Rozerwano już dyna- 
mitem zatór poniżej wsi Porohów, zwany „Kła- 
dki“, oraz skałę około brzegu Besarabskiego zwa- 
ny „Bużaroska*. Teraz przystąpiono do właści- 
wych porohów, które przecinają Dniestr poni- 
żej Jampola, gdzie się poczynają grunta wsi Po- 
rohami zwanej. Wzięto się do skały podwodnej 
zwanej „Kapeluch* (kapelusz), a dla skruszenia 
jej, użyto na początku dwóch min o 32 i 40 fun- 
tach dynamitu. Miny wypaliły, podnosząć wodę 
w postaci szerokiej i malowniezej fontanny do 
wysokości 30 sążni. Za jakie kilka miesięcy wszy- 
stkie skały około Jainpola będą rozbite, pozosta- 
nie tylko usunięcie ich z koryta tam, gdzie mo- 
gą zawadzać żegludze. W tym celu p. Leśkie- 
wicz, inżynier, przygotowuje odpowiednią tratwę 
i zamówił w Odessie potrzebną ku temu maszy- 
neryę. 


Z Podola donoszą, że w wielu miejscowościach 
ukazał się dyfteryt, skutkiem czego zarządzono 
utworzenie kilku oddziałów towarzystwa krzyża 
czerwonego. Do rozporządzenia gubernatora wy- 
asygnowano 40.000 rs. na środki przeciwko cho- 
robie. 


Ruskij Kurjer pisze: „Podczas zaburzeń w 
Kkaterynosławiu zabito ogółem 14 osób, raniono 
silnie 28 z tej liczby zmarło 7 osób. Z 10 zabi- 
tych osób, leżących w stodole i pilnowanych 
przez policyę, Ściągało tłumy ludu, przeważnie 
kobiet. Każdy szukał swoich: ten ojca, ów brata, 
żona męża. Wejście było dla wszystkich swobo- 
dne. Po bulwarach chodzą tłumy ludności ze sło- 
wami oburzenia i groźby na ustach. Wieści o 
zabitych, o trupach obiegać zaczęły po mieświe. 
Każdy pragnął je widzieć. Rzucano na nie ze- 
wsząd sztuki monety, któremi niebawem ciała 
zmarłych zostały obsypane; najwięcej było mie- 
dziaków, widniały jednak tu i owdzie pieniądze 
srebrne i bankocetle. Wkrótce jednak ktoś posta- 
wił wartę przy stodole i nie puszezano już niko- 
go, oprócz tych, eo poszukiwali swych krewnych. 
Do rana wsadzono do więzienia 121 ludzi, w tej 
liczbie 12 kobiet schwytanych z cudzemi rzecza- 
mi. Na ulicach ukazało się obwieszczenie guber- 
natora, wzywające mieszkańców, aby się nie gro- 
madzili tłumnie pe ulicach i na pierwsze żądanie 
polieyi aby się rozehodzili, jeżeli niewinni chcą 
uniknąć szwanku w razie użycia przez wojsko 
broni palnej. Przybyło już wielu żołnierzy na ro- 


jbotę, oraz dwa bataliony pułku taganrogskiego 


z Nowomoskowska. Około 10 znowu zbierają się 
gromady pijanych, tłum idzie na przedmieście 
„Minki* i tam rozbija szynki, które się ostały 
całe. Zołnierze idą z tłumem na pięście. Po nie- 
jakim czasie słychać salwę i trzech napastników 
pada na ziemię. Jeden został zabity, dwaj ranni. 

Około szóstej wieczorem bójka ustała. Porozbi- 
jano też między innemi szynki leżące pod dwor- 
cem kolejowym po drugiej stronie Dniepru i we 
wsi Podgorycy, leżącej o 10 wiorst od miasta...“ 

Miejscowi żydzi urządzili komitet pomocy dla 
poszkodowanych. 

Istniejąca przy ministeryum spraw wewnętrznych 
komisya do spraw żydowskich, rozpocznie swoje 
czynności w początkach września r. b. Do udzia- 
łu w jej pracach powołano między innymi sena- 
torów Połoweewa, Mordwinowa i Kowalewskiego, 
którzy niedawno dokonali rewizyi gubernij we- 
wnętrznych i południowo-zachodnich. 


| c i 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 16 sierpnia 


Z Warszawy nadeszła do Czasu nader cieka- 
wa i ważna wiadomość, którą jednak tylko z wiel- 
kiem zastrzeżeniem powtarzamy, jest bowiem po- 
dana tylko jako pogłoska. Według doniesień tych 
rząd rosyjski zamierza zamknąć Kró- 
lestwo Polskie od Rosyi linią ełową, 
z tak samo wysokiemi ełami, jakie są nałożone 
na zagraniczne towary. Pozorem do tego ma być 


W korespondencyi Kuryera Poznańskiego ezy-|zbyteczny wzrost przeważnie niemieckiego prze- 


tamy, że ks. Kapciugiewiez, odesłany przez 
ks. biskupa Hryniewieckiego do miejsca urodzenia, 


mysłu w Łodzi, który osięga tak wysokie zyski, 
że można go trochę ełem wywozowem podciąć | 
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A cała reszta przemysłu Królestwa, który prze- 
cież nie jest całkowicie niemieckim, ale w bar- 
dzo znacznej części polskim, a więc sławiańskim? 
Zarządzenie takie byłoby dla przemysłu tego bar- 
dzo niebezpiecznem. Byłoby też rzeczą bardzo 
ciekawą, jak rząd rosyjski zdołałby ten krok po- 
godzić z zasadą swojej polityki wobec Królestwa, 
według którego Królestwo stanowi jedną i hie- 
rozłączną całość z carstwem ? Wszak granica eło- 
wa — to znamię zewnętrzne odrębności a nie 
całości! Gdzie chodzi o naszą krzywdę — tam 
zrywa się chętnie z zasadą „jedności i nierozią- 
ezności*! ! 


Ruskij Kuryer komentując znaną czytelnikom 
naszym mowę warszawskiego generał-gubernatora 
Hurki, nie zgadza się z nim na pewnym punkcie. 
Generał Hurko powiedział w swojej mowie: „Je- 
steśmy w kraju, na sympatyę którego liczyć nie 
możemy“. To właśnie niepodoba się Kuryerowi, 
który twierdzi, żo słowa powyższe można było wy- 
powiadać w czasach murawiewowskich i w ogole 
do wprowadzenia reform. Lecz od owych czasów 
podług Kuryera, „w rosyjskiej Polsce wprowa- 
dzono wiele dobroczynnych, uspokajają- 
cych i pojednawezych reform(!!). Dzię- 
ki carowi— oswobodzieielowi, istniejące w Polsce 
niewolnictwo zostało zniesionem; naród polski 
otrzymał swobodę osobistą i dostateczną ilość zie- 
mi, eo niezawodnie poderwało wpływy wrogich 
Rosyi stronnictw panów i szlachty. A dalej, dzię- 
ki przeniesieniu lnii komór cłowych na granice 
Niemiee i Austryi, i dzięki utrwalonym ekono- 
micznym związkom pomiędzy Polską a Rosyą, 
fabryczne, prrzemysłowe, rzemieślnicze i handlo- 
we warstwy Polaków, niewątpliwie muszą mieć 
sympatyę dla Rosyi, która dla nich wszystkich 


jest wielkiem targowiskiem, na którem niezawo- 


dnie zbywają swoje towary. Na równą sympatyę 
zasługiwać powinny także wprowadzone w Kró- 


lestwie Poiskiem nowe sądy. Nakoniec w osta- 


tnich ezasach ulgi pod względem religijnym, oraz 
uwolnienie ze zsyłki kilku biskupów polskich po- 
winno wywołać w całym narodzie, a głównie 
w polskiem katoliekiem duchowieństwie szczerą 
dla Rosyi sympatyę. W ten sposób, przyznając, 
że najpierw i głównie rząd nasz powinien się 
starać o pozyskanie szacunku u Polaków przez 
surowe wykonywanie sprawiedłiwości i obdarza- 
nie narodu temi dobroczynnemi instytucyami. 
które Stanowią wieczną sławę przeszłego panov a- 
nia, nie widzuny powodu wyrzekania się i prze- 
czenia, że stale chociaż powolnie zyskiwana sym- 
patya Polaków dla Rosyi coraz się powiększa‘: 
Nicią takiej sympatyi są zapewne „surowo spra- 
wiedliwi* diejatiele w rodzaju Apuehtina i pod- 


żegacze, jak Katkow, którzy jak Murawiew prze- 


szłego rządu będą „wieczną sławą“ obecnego. Czy 
takiem urąganiem naszej niedoli, jak w powyż- 
szym artykule, Kuryer zjedna sympatye Polaków? 


Komitet złożony z obywateli miasta Wiednia 
który wziął sobie za zadanie urządzenie wspania- 


łej uroczystości ludowej w rocznicę odsieczy Wie- 


dnia, ułożył już program szczegółowy obchodu. 
który się odbędzie 9 września (niedziela). We- 


dług tego programu dnia 8 września wieczorem 
Leopoldstadt i Kahlenberg będą oświecone ben- 
galskim ogniem. Nazajutrz uroczyste nabożeń- 
stwo na górze Leopolda, w obecności deputacyi 


wojskowych, komitetu i potomków rodzin, które 


odznaezyły się przy oblężeniu. Orkiestry wojsko- 


we przygrywać będą na placach i ulicach a o 1 
godzinie nastąpi pochod ściśle historyczny garni- 
zonu i obywateli w strojach z 1683 roku oraz 
wojsk, które na odsiecz stolicy przybyły. Pochód 
zajmie równocześnie różne ulice Wiednia. W Pra- 
terze odbędzie się festyn ludowy z tańcami, przed- 
stawieniami — oraz sztucznem oświetleniem. 

Nemzet donosi: Układy między rządem austrya- 
ckim i węgierskim o postępowaniu przy wyda- 
waniu Serbii przestępców ukończyły się. Rozpo- 
rządzeniu będą rychło rozesłane po sądach. 

W Peszcie dnia 14 siepnia panował wieczo- 
rem spokój, zaburzenia zupełnie ustały, Jedna- 
kowoż wojsko, które przybyło na wzmocnienie 
miejscowego garnizonu, pozostania w Peszcie do 
św. Szezepana. 

Linzer Volksblatt ogłasza w numerze z 14 
sierpnia odezwę do wyborców podpisaną przez 
stronnictwo klerykalna górno-austryackiego Sej- 
mu i przez tamtejszych klerykalnych posłów do 
Rady państwa, powstającą silnie przeciw rozpo- 
rządzeniu wykonawezemu do ustawy szkolnej (no- 
weli) Odezwa ta wzywa wszystkie gminy, które 
sześcioletniej nauki przymusowej, nauki niedziel- 
nej oraz jakichbądź dalej idących, niż na to roz- 
porządzenie pozwała, ułatwień szkolnych sobie 
życzą. aby działały wspólnie i Życzenia swoje 
przedłożyły radzie szkołnej krajowej oraz radzie 
szkolnej okręgowej. Odezwa przyrzeka wyborcom 
poparcia posłów w tej sprawie. 

Żądania powyższe uznaje odezwa, jako prawnie 
wyborcom się należące, które im też muszą być 
przyznane. Linger Volksblatt obiecuje w nastę- 
pnym numerze podać wskazówki i formularze 
podań o „ulgi szkolne*. 


Stan zdrowia hr. Chambord'a tak się po- 
gorszył, że lekarze i otoczenie zwątpiło już w mo- 
żebność wyzdrowienia. Donoszą, że hr. Paryża i 
inni książęta orleańscy niebawem udadzą się na- 
powrót do Frohsdorfu. 

Tymczasem we Franeyi rezultat wyborów 
do rad departamentalnych jest zupeł- 
nem zwycięstwem republiki. Przeszło dwie trze- 
eie radców należy do stronnictw republikańskich. 
Wybory wszędzie odbyły się spokojnie i bez 
wielkiej agitacyi, a inonarchiści utracili kilka 
okręgów, które zdawały się nie dv zdobycia. 

Wojna przeciw A namitom przybierze nie- 
bawem charakter urzędowy. Według depesz z Sai- 
gun, Francuzi zamierzają niebawem uderzyć na 
stolicę cesarstwa Hue. Posiłki znaczne odeszły 
z Marsylii. Uklady z Chinami prawdopodobnie 
zerwane. Poseł Tricou wraca „dla zdrowia“. 
Chińczycy nie chea ustąpić na jotę, koncentrują 
wojska w Yunnau 1 publiczną jest tajemnicą, że 
pod pozorem „czarnych flag“ pirackich znaczne 
siły chińskie przeszły już do Anamu. 

Początek rewolucyi hiszpańskiej przyjęto we 
Franeyi z radością. Nietylko radykaliści nie tają 
zadowolenia z rozwoju idei republikańskiej z tam- 
tej strony Pirenei. Floquet jest przyjacielem Zo- 
rili, a przez rodzinę milionera Castiera ma Flo- 
quet wpływ na Ferrego. Ambasador hiszpański 
domagał się u rządu franeuskiego kroków przeciw 
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emigrantom hiszpańskim, przygo 
lucję w Hiszpanii, ale bez skutku. 


—ałożyłć tylko podróż po Eu- 
Król Alfons „odłoży del Castillo, były mi- 


szef pierwszego gabine- 
fonsa, wraca z czeskich 
Zapewnia jednak 
W depeszy do jednego Z przyjaciół w Paryżu, że 
nie wraca na to, żeby objąć rządy, „gdyż jeszcze 
nie przyszedł jego czas*, tylko chce być w kry- 


ropie. Tymezasem Canovas 
nister konserwatywny 1 
tu po restauracyi króla Al ja 
kąpiel gdzie bawił, do Hiszpani. 


tycznym momencie przy boku króla. 


Zaledwie, że się odbył ślub łączący dom Nie- 
goszów książąt Czarnogóry Z Karadżordżewicza- 
mi, pretendentami do tronu w Serbii, i młode mał- 


żeństwo odpłynęło z Kotaru, zanim mogły ustać 


ombinacye na ten temat, 


an ma podjąć na manewra nieraieckie pod Fiom- 


urgiem, Oraz o0 podróży króla Karcla rumuń- 


skiego do Potsdamu. 


T 


Jubileusz Sobieskiego. 


Komitet uroczystości ludowych w czasie jubileuszu 


Sobieskiego ogłasza : 

W skład komitetu wchedzą oprócz wybranych d. 
13 b. m. pp. Adam Gustaw, Atesliuder, Borkowski 
Emil, Breda Karol, Chmurski Roman, dr. Serafin 
Chmurski, dr. Czerny Bolesław, Dydusak Wojciech, 
Dymidowicz, Fuchs Aleksander, Gejdzicz, Geisler 
Jan, Götz Jan, Gołuchowski, Hałatkiewicz, Herwy 
Jan, Homolacs Stanisław, Hopcas, dr. Hubaczek, 
Janta Autoni, dr. Kastory Władysław, Kornecki, 
Krobl, dr. Leszko Władysław, Lipiński Hipolit, Æa- 
piński Jan, Łysakowski Walenty, Maciołowski, Ma- 
trynowski Mieczysław, Nowakowski Ludwik, dr. Pie- 
niążek Karol, Pikard, Pszorn, Reiner Eugeniusz, 
Romowicz Andrzej, Ruszek, Senkowski Stanisław, 
Schwartz Emil, Staszczyk, Stefczyk, Stein, Swie- 
rzyński Saturnin, Szarek, br. Teobald, Wolański 
Karol, Zapalski Ozesław i Ziembiński Stanisław. Ko- 
mitet postanowił celem pokrycia wydatków uroczy- 
stości zbierać składki. Obecni ua posiedzeniu złożyli 
kwotę 52 złr., a mianowicie: Armółowicz 1 złr., 
Bartoszewicz 1 złr, Biason 10 złr., dr. Boroński 

złr., Bociański 1 złr., Eminowicz 2 złr., Grabow- 
ski 3 złr., Gadomski 5 złr. dr. Jodłowski 1 złr, 
Kornecki 1 złr., Kosszk 1 złr., Marynowski 2 złr., 
Matusiński 2 złr., hr. Mieroszowski 10 złr., Miła- 
8zewski 3 złr., hr. Rey 2 złu., Romanowicz 2 złr., 
Staszczyk 1 złr., Stefczyk 1 złr., Turnau 1 złr. i 
Wasilkowski 1 złr. 

Przewodniczącym komitetu jest p. Juliusz Kos- 
Sak, sekretarzami pp. Kazimierz Bartoszewicz 
I dr. Lesław Boroński, skarbnikiem p. Włady- 
sław Grabowski. 


Zdaje się, że zjazd podczaś jubileuszu będzie bar- 
dzo wielki. Z wielu stron nadchodzą od proboszczów 
Zapowiedzi, że wybierają się z całemi „kompaniami* 

rocesyami) na uroczystość koronacji N. P. Maryi 
la Piasku — i że lud pragnie pozostać na uroczy- 
Stość Sobieskiego. Rzecz naturalna, iż miasto z 0- 
twartemi rękoma przyjmie lud, ściągający na wielką 
Narodową uroczystość. Jest tu niejedna i niemała 
trudność do pokonania, zwłaszcza co do pomieszcze- 
Nią wszystkich i aprowizacyi miasta. P. prezydent 

eigel, który rozwija w sprawie obchodu bardzo 
Wytężoną działalność, zamierza, jak się dowiadujemy, 
odnieść się do klasztorów krakowskich, ażeby prey- 
jęły w swe gościnne mury lud wiejski i zaprosić 
Wójtów gmin pod samym Krakowem, ażeby dały 
Nocleg serdecznym gościom. Nie wątpimy, że nie 
Odmówią. Gdyby jeszcze zabrakło miejsca, jest za- 
Miar udania się do władzy wojskowej, aby udzieliła 
lamiotów, pod któremi na błoniach możnaby wło- 
scian nmieścić. +b 

Co do aprowizacyi, to wprawdzie włościanie wy- 
lerający się na taką pielgrzymkę, zwykle biorą z 
Sobą nieco żywności, ale ta może nie wystarczyć. 

lasztory zepewne także się przyczynią. Wobec 
aktu jednak, iż chodzi tu o ułatwienie tysiącom 
włościan udziału w uroczystości narodowej, jaka 
Zaledwie za sto lat powtórzyć się może, nie wątpi- 
My, żę nietylko miasto Kraków, ale i cała szeroka 
Okolica przyczyni się do tego, nadsyłając prowianty. 

mina nie mogłaby sama ugościć tylu tysięcy ludu, 

Uroczystość straciła już stanowczo cechę lokalną „A 
nabrała charakteru ogólnego, narodowego = udział 
Przeto całej szerokiej okolicy w podejmowaniu sa 
Jest najzupełniej w samym charakterze uroczystości 
Uzasądniony. 


Na urządzenie uroczystości ludowej w czasie ju- 
bilenszu Sobieskiego, złożyli w Administracyi Nowej 

eformy: T. W. 1 zr., T. R. 1 złr., A. Z 1 
atr., J, Ł. 50 ct., dr. T. R. 1 złr., J. Z. 50 ct., 
P. K. 1 złr. — razem 6 złr. — Nie wątpimy, że 
liczne na ten cel datki będą wpływać. 
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Kraków, 16 sierpnia. 


Kamee daru p. Schmidt Ciążyńskiego, złożone zo- 
Stały tymczasowo w poniedziałek w kasach magistra- 
tuainych miasta Krakowa. 4 

Śledztwo o nadużycie władzy. W sprawie 
Wytoczonej na skutek skargi barona Puszeta, prze- 
tw organom tutejszej dyrekcyi policyi o nadużycie 
Władzy, zostały akta ukończonego śledztwa przedło- 
wne e k. prokuraryi państwa do oświadczenia się, 
Szy podejmuje sprawę tę jako oskarżyciel publiczny. 

Konfiskata. Sąd krajowy karny dla spraw pra- 
Bowych zatwierdził zarządzoną przez prokuratoryę 
Państwa konfiskatę i wzbronił rozpowszechnianie 
broszury wydanej w Genewie P. t. „Rozmowa dwóch 
kumotrów*, jako zawierającej znamiona zbrodni prze- 
“iw $$ 58 i 65. 

powodu urodzin cesarskich przypadających 
“d. 18 b. m. odbędzie się w piątek wieczorem o 
odz, 8 wielki capstrzyk, w którym wezmą udział 
Szystkie cztery orkiestry wojskowe. Ww sobotę o 
Šodz. 8 maza ów. na błoniach, w razie niepogody 
b 10 na Wawelu. Komenderujący ks. Windischgrätz 

je obiad dla osób zaproszonych. i 

Kościół ks. Karmelitów na Piasku posiada wpra- 

dzie 3 wyjścia, wszystkie atoli znajdują Się Z Je- 

dej i tej samej strony. Ze względu na spodziewa- 

J natłok pobożnych w czasie uroczystości korona- 
n N. P. Maryi budownictwo zajmie. się zapet `® 
„Adaniem, czy mie dałaby się powiększyć lic: 

Wi w tym Kościele, 


otowującym rewo- 


donoszą 0 podróży 
„wielkiego politycznego znaczenia“, którą król M1- 


nieporządek, na ca się szczególnie wszyscy mie- 
szkańcy ulicy Wolskiej bardzo uskarżają, 

Małe zapytanie. Piszą do nas z miasta: Cieka- 
wa rzecz, co sobie też pomyślą goście nasi, którzy 
z całej Polski, a nawet z zagranicy zjadą do nas 
na uroczystość Sobieskiego, gdy o kilkanaście kros 
ków od głównego rynku, t. j. na Małym zobaczą 
owe obszarpane i brudne kramy, „zdobiące“ oddawna 
tę dzielnicę. Czy nie dałoby się je usunąć, bo prze- 
cież wątpić należy, aby miały jakąś wartość archeo- 
logiczną ? 

_ Owoce niedojrzałe, tudzież mięso nieopatrzone 
pieczęcią sanitarną według nowego rozporządzenia 
magistratu, będą w przyszłości już na rogatkach 
Wa o więc zanim dostaną się na targ miej- 
SKI. 

„Urzędnik oraz prawnik“ w numerze z 10 sier- 
pnia powtarza nasz artykuł Sądownictwow zacho- 
dniej Galicji. 

Program koncertu jutrzejszego na plantacyach, 
który wykona orkiestra pułku 13 jest następujący : 
Flotow, uwertura uroczysta; Keler Bela, walce ; 
Abt Modlitwa lasu; Hock, Noblesse oblige; Gounod 
fantazya z Fausta. 

Marek Matczyński, wojewoda ruski, przyjaciel 
króla Jana III, wielkich zdolności i prawości bez 
granie (pisze Jul. Bartoszewicz) urodził się 1631 r. 
a w 1663 był koniuszym wielkim koronnym, a więc 
dygnitarzem Państwa, a nie koniuszym masztalerzem, 
iak mylnie w sprawozdaniu o obrazie Matejki „Od- 
siecz Wiednia* wydrukowano. 

Ciekawy rachunek. Ile skarb Państwa zyska na 
pożyczce loteryjnej półtora milionowej, zaciągniętej 
przed 11 laty przez gminę miasta Krakowa? Do- 
chód skarbu z tej pożyczki przedstawią się w na- 
stępujących pozycyach : 

Opłata od kontraktu notaryalnego zawartej poży- 
ozki 938575, opłata od zahipotekowania pożyczki 
9393:23, opłata stempla od 75000 losów po 7 ct. 
5250 złr., Podatek dochodowy 150/, od nadwyżki 
wyciągniętego losu po nad kwotę 20 złr. od kwoty 
2341540 złr. — 351231 złr. Ogółem 375.259 98. 

Lwów, 15 sierpnia. Kuryer Lwowski podawszy 
onegdaj z gazety urzędowej sprawozdanie chemika 
miejskiego, dowodzące. że we Lwowie fałszowanie 
truuków i wiktnałów doszło już niestety do niezwy- 
kłych rozmiarów, wyraża po raz wtóry zdziwienie, 
„że nie mie słychać, aby którego z fałszerzy wiktua- 
łów i trunków pociągnięto do odpowiedzialności,* 
poczem czyni zarzut magistratowi, „iż nie karze win- 
nych.* Jakoż mając w tym względzie dobre infor- 
macje, mogę zapewnić szanownego kolegę, że ma- 
gistrat bardzo ściśle spełnia swoje zadanie i na pod- 
stawie relacyj chemika, nakłada bardzo dotkliwe kary 
na niesumiennych fałszerzy; już w tym roku ska- 
zano przeszło 1200 osób za fałszowanie trun- 
ków i wiktuałów. Niestety obecnie nie posiada ma- 
gistrat własnego organu, w którym mógłby orbi et 
urbi ogłaszać swoje rozporządzenia i zdawać sprawę 
z swoich czynności. 

Nietylko p. Baruch na Podgórzu rozjaśnia cie- 
mności swojego młyna lampami elektrycznemi; w ślady 
jego wstąpił p. Kristen , właściciel młyna parowego 
w Kołomyi: 12 lamp elektrycznych oświetla 4 pię- 
tra. jego młyna. Ten sem sposób oświetlenia zamie- 
rzają także zaprowadzić u siebie inni właściciele 
młynów parowych w Kołomyi i okolicy; nadmienić 
także wypada, że fabryka hr. Kińsky'ego w Stryju, 
jest już od dłuższego czasu oświetloną lampami ele- 
ktryeznemi. Tak więc małe miasteczka i prywatne 
przedsiębiorstwa wyprzedzają stolicę kraju, w której 
wie zanosi się nawet na zmianę dotychczasowego, 
bardzo lichego a korzystnego oświetlenia; zrobiono 
u nas wprawdzie próbę z tem Światłem w sali sej- 
mowej, ale próba ta wypadła bardzo mizernie. 

Kołomyja, 11 sierpnia, Za staraniem notaryusza 
p. Jana Dębickiego założyliśmy dzisiaj w naszem 
mieście oddział Towarzystwa wzaj. pomocy „Rodzi- 
na“. Zarząd jego stanowią pp. Jan Dębicki prezes, 
Lubin Biskupski wiceprezes, Szczepan Bereziński 
sekretarz, Karol Hausner i Ludwik Solecki. 

Do Krynicy od dnia 1—8 sierpnia przybyło osób 
259. Od otwarcia sezonu liczba gości razem wyno- 
si 1674 rodzin czyli 2739 osób. Na liście gości 
zdrojowych, spotyka się nazwiska dra Franciszka 
Smolki, prezesa Izby poselskiej, syna jego dra Sta- 
nisława Smolki, prof. Uniw. Jagiell., ks. Watski 
Józefa, dra teologii, prof. Uniw. lwow., Tchórzni- 
ckiego Konstantego z Krakowa i wielu innych. 

Wycieczka naukowa. W tych dniach, jak do- 
nosi Gazeta Kielecka, przybył do Kiele p. Kę- 
trzyński, dyrektor biblioteki Ossolińskich ze Lwowa, 
wysłany przez krakowską akademię umiejętności, 
w celu zebrania wiadomości odnoszących się do ży- 
cia patronów kraju naszego, św. Wojciecha i Sta- 
nisława. Przybycie gościa poprzedził list ks. Siemiń- 
skiego, którym ks, S. polecił go łaskawym względom 
biskupa kieleckiego. W towarzystwie ks Siarkow- 
skiego, regensa tamtejszego konsystorza biskupiego i 
p. Rybarskiego, profesora i bibliotekarza miejscowe- 
go gimnazyum, p. Kętrzyński zwiedził biblioteki : 
gimnazyalną , seminaryjną i kapitulną. Ostatnią za- 
stał podobno w niebardzo wzorowym porządku. Przy 
usilnem zajęciu się odszukano żywot św. Stanisława 
z XV wieku, nowy testament biblii z XIV wieku 
(manuskrypt), kilka notatek o św. Stanisławie na 
brzegach dawnych brewiarzy. Z Kielc p. K. udaje 
się do Pilicy, gdzie w bibliotece klasztornej odbęda 
się poszukiwania, i 

ire Olrige w Rosyi. — Ire Olrige znakomity 
niegdyś tragik, interpretator szekspirowskiego Otella 
raz po odegraniu tej roli w jednem z miast Bosyi 
został przez rozentuzyazmowaną publiczność osobie 
ście odwiezionyim do swego mieszkania. Odprzągnięto 
konie i z krzykami ciąguięto powóz. Z tego powodu 
Olrige mawiał, że cały świat zjechał końmi, lecz 
tylko w Rosyi wiozły go — osły. 

Jeszcze medaile. Nowe medale zaprowadzone zo- 
stana niebawem w państwie carów, a mianowicie 
medale za wyśledzenie kontrabandy. Do zdumiewającej 
liczby krzyżyków i medalików moskiewskich przy- 
będzie więc jeszcze jeden. l 

Na koronacyę carską w Moskwie wydano, jak 
podają rosyjskie dzienniki, tylko 6,500.000 rs. Ileż 
łez i krwawego potu biednej ludności „łożyło się 
na tę olbrzymią sumę! 

Szczególniejszy wynalazek. Dzienniki amery- 
kańskie donoszą, iż pewna firma w Pittsburgu otrzy- 
mała patent na wynalazek szklannych: dachówek. 
Główną zaletą tego rodzaju pokrycia dachu ma być 
to, iż na dachach w ten sposób krytych koty utrzy- 


NOWA REFORMA. 


Ulica Wolska pomimo naszej wzmianki o zar mać się nie mogą, a zatem nie dokuczają lokatorom 
żeniu, nietylko "chodnika ale i części gościńca po obu swemi nocnemi koncertami. 

stronach nie może się doczekać uporządkowania. Przy- 
pominamy tę sprawę i prosimy o łaskawe wdanie 
SIę pana prezydenta miasta, zwłaszcza iż i na około 
budowy gmachu uniwersyteckiego panuje wielki 


Paris — Ischia. Dziennikarze i literaci paryscy 
wydają publikacyę jednodniową pod tytułem: Paris- 
Ischia. Panie z arystokratycznego Świata utworzyły 
komitet wsparcia dla ofiar katastrofy. Na czele ko- 
mitetu stoi pani Oraven, autorka słynnych powieści : 
„Recits d'une soeur“, „Aune Séverin“ i innych. 


e UU S 
Sprawy sądowe. 


(Oszustwo obliczone na próżność ludzką), 


Skład Sądu radca Hóffich, jako przewodniczący 
radca Pawłowicz, adjunkci Sawicki i Kalitowski ja- 
ko notanci. 

Na ławie oskarżonych zasiedli Adolf Łukasie- 
wlez, były administrator Dziennika dla wszYy- 
stkich i Bazyli Woźniak, lat 26 liczący. 

i Prokuratorya oskarża obydwóch o to, że korzysta- 
Jąc z nieświadomości osób wysokie stanowisko w spo- 
łeczeństwia zajmujących, wyłudzali pieniądze pod 
pozorem zbierania prenumeratorów na mający Wrze- 
komo wychodzić Tygodnik ilustrowany lwowski, 
a zarazem z przyrzeczeniem zamieszczania w Dzien- 
niku portretu i życiorysu. 

Obwiniony Łukasiewicz przyznaje, iż od następu- 
jących osób otrzymał jako prenumeratę i jako cenę 
kupna zamówionej większej ilości egzemplarzy cza- 
sopismą i tak od pp.: Józefa Kukaczkiego, piwowa- 
ra z Przemyśla, do którego obaj obwinieni się udali 
jako niby wysłani od burmistrza i nakłonili go, by 
czasopismo zaprenumerował, dał im fotografię SWĄ, 
Z która) rycinę sporządzą i portret jego jako znako- 
mitego przemysłowca umieszczą, Pan Kukaczka wy- 
płacił Łukasiewiczowi 37 złr.; od ks, kanonika 
Waleryana  Serwatowskiego uzyskał . prenumeratę, 
w kwocie 12 złr.; od ks. Deodata Czulika 3 złr.: 
od ks. infułata Ludwika Bobra 3złr.; od ks. hry- 
zologa Szarzyńskiego 6 złr.; od ks. Franciszka Po 
budkiewicza 6 złr.; od ks. Kdwarda Szerszenia 
od ks. opata Słotwińskiego 6 złr.; od ks. kanonika 
Patyńskiego 3 złr.; od ks. rektora Słotwińskiego 
3 złr.; od ks. Benedykta Litwińskiego 6 złr.; od 
ks. Jakóba Glazera 3 złr.; od ks Jana Hnickiego 
6 złr.; od ks. Grzegorza Szaszkiewicza 12 złr; 
od ks. Antoniego Juzyczyńskiego 2 złr.; od ks. 
Wiktora Drzewieckiego 12 złr.; od ks. Teofila Łę- 
towskiego 3 złr.; od ks. Marcelego Paliwody 10 złr. 
Obaj obwinieni próbowali szczęścia także i ks prof 
Czerlunezakiewicza, od którego tylko fotografię jako 
upominek otrzymali. P. Juliusz August John, ofia- 
rował obu obwinionym prócz portretu kwotę 12 złr. 
Od p. Emila Barucha otrzymali prenumeratę w kwo- 
cie 6 złr. i takąż samą kwotę ad JE Pawła Po- 
piela. Podsądni byli w posiadaniu biletów zapewne 
sfałszowanych Stanisława hr. Tarnowskiego, tudzież 
licznych prospektów na czasopismo ilustrowane, ni- 
by wydawać się mające z dniem 1 października, 
tylko niewiadomo, którego roku. Listy rozsyłane 
przez szalbierzy, opiewały: Redakcya Tygodnika 
ilłustrowamego lwowskiego postanowiła p or- 
tret Wielmożnego Pana (kanonika, profesora 
gwardyana) zamieścić wraz z życiorysem 
w grupie zasłużonych hrabiów polskich, 
(kapłanów, przemysłowców, gwardyanów etc.) W tym 
celu ma zaszczyt i t. d. Łukasiewicz pod pseudo- 
ninem Korczyńskiego przedstawił się jako inżynier, 
sybirak, który walczył- pod Grochowiskami, a które- 
go ojciec padł jaka major w bitwie pod Kobyłanką 
i wyłndził w ten sposób od wielu osób, a między 
nimi i od ks. biskupa Łobosa kwotę 2 złr. Współ- 
obwiniony Bazyli Woźniak, prezentuje się nieco le- 
piej i nawzajem przedstawiają się jeden jako narzę- 
dzie drugiego. Łukasiewicz nadto sprzeniewierzył 
zegarek niejakiemu Nawarskiemu. Jeżdżąc po Galicyi 
miał wszędzie kartę wolnej jazdy. Wszyscy poszko- 
dowani uchylili się od żądania odszkodowania i tylko 
przesłuchano redaktora Dziennika dla wszystkich, 
Mieczysława Dzikowskiego-Chamskiego, za którego 
Łukasiewicz wybrał kilkadziesiąt złr., a które do 
kasy wydawnictwa nie wpłynęły. Zapytany przez 
Trybunał, podaje świadek, iż Łukasiewicz byłby ra 
czej zdolnym do budowy kolei, pod żadnym zaś wa- 
ruukiem do wydawnietwa czasopisma iłlustrowanego. 
Z odczytanego listu żony Łukasiewicza wynika, iź 
tenże nigdy we Lwowie nawet osiąść nie miał i 
wzywał żonę do przyjazdu do Krakowa. 

Obwinieni starali się nawet o współpracowników 
oczywiście by mieć listy w ręku wskazujące, iż 
dziennik taki wychodzić będzie i tak upraszali pp. 
dr. Piłata, dr. Piętaka i dr. Lisieckiego, odpowiedź 
częściowo przychylną otrzymali tylko od p. Elasie- 
wieza. 

Wyszukaniu nowych prenumeratorów szczególniej 
w krakowskiem, położył wreszcie tamę żandarm P. 
Kaucki w Mogile, który obydwóch przyaresztował 
jako włóczęgów, a dopiero komisarz policyi p. En- 
gel wykrył u obwinionych zdolności powyższe, 

Zastępca proknratora p. dr. Feuermann zapytywał 
p. Chamskiego, czy i redakcya Dziennika dla wszyst- 
kich podejmuje się umieezczenia portretu i życiorysu 
za opłatą — na co p. redaktor odpowiada najuro- 
czyściej, że to się nigdy nie dzieje, a jeżeli ktoś 
chce gwałtem płacić, to mu się odsyła tyle egzem- 
plarzy dziennika, ile kwota wynosi, licząc za każdy 
numer 25 centów. 

Świadectwa „urzędowe nie bardzo chlubnie przed- 
stawiają obydwóch obwinionych, zwłaszcza Łukasie- 
wicza za zbrodnię przeniewierzenia się półtorarocz- 
nem więzieniem karanego. 

Po zam! nięciu postępowania dowodowego zastępca 
proknratora przyjmując przyznanie obwinionych co 
do faktu samego, zbija w wymownych słowach twier- 
dzenie obwinionych, iż się w rzeczywistości nosili 
z myślą wydawania Tygodnika illustrowanego. 

Trybunał wydaje wyrok, który obwinieni przyj- 
mują, skazujący Adolfa Łukasiewicza na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem i postawie- 
niem jako indywiduum niebezpieczne pod dozór 
policyjny przez 3 lata, zaś Bazylego Woźniaka na 
dwa miesiące ciężkiego więziema, uwzględniając 
przy obydwóch głównie, iż mimo przyznania przez 
7 miesięcy pozostawali w areszcie śledczym. 


a L | maa 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


Przeglądu Lekarskiego nr. 32 zawiera: I, Wy- 
kład habilitacyjny dra W. Jaworskiego. O powsta- 
waniu i rozpoznawaniu rozstrzeni żołądka. (C. d.) 
IL Ze szpitala św. Ludwika dla dzieci w Krakowie, 
Rosenblatt: Choroby układu nerwowego spo- 
strzegane w szpitalu św. Ludwika od r. 1870-1882. 
(C. d.) — III. Oceny i sprawozdania: Wiadomości 
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pomniejsze. — IV. Odcinek: Kohn: Urywki z dzie-|z aparatem, znaczącym miejsce przerwy w pod- 


jów ginekologii. (Dok.) — V. Wiadomości statysty- 
czne i ogółnolekarskie, — VI. Wiadomości bieżące. 


Dział ekonomiczny. 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej. 


Wiedeń, 17 sierpnia, godzina 12 rano. 
Pszenica na jesień złr. 11-07 do 11:12 


yto = - 0 P6405do 8:45 
Owies r EE o 10 
Pszenica na wiosnę 1884 11:67 — 11:72. 
Zyto 5 8-738 — 878. 
Owies 7:42 — TAT 


Kukurudza maj-czerwiec 1884 :— — 
Usposobienie stałe. 


7:05. 
PGE 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne) 


Lwów, 16 sierpnia. Namiestnik Zaleski przyj- 
mowa? dziś Radę miejską. Na przemowę prezy- 
denta odpowiedział, że jako dziecku lwowskiemu 
zależy mu wielce na rozwoju miasta. Zapewnił, 
że szanować będzie autonomię rady i oświadczył, 
że trudno życzyć sobie lepszego składu rady i 
prezydenta, jak obecnie. Oznajmił w końcu, że 
ustawa budownicza dla miasta Lwowa nie otrzy- 
mała sankcyi. Prezydent Dąbrowski prosił o cier- 
pliwość i wyrozumiałość. Tyle lat zaniedbywano 
miasto, że trudno teraz w jednej chwili zaprowa- 
dzić porządek. 

Frohsdorf, 16 sierpnia. Lada chwila obawiają 
się tu śmierci hr. Chamborda. 

Paryż, 16 sier. Figaro donosi, że hr. Paryża 
zrzeknie się praw swych do tronu na rzecz naj- 
starszego syna, albowiem hr Chambord w poro- 
zumieniu z naczelnikami stronnictw monarchi- 
cznych, miał naznaczyć księcia orleańskiego swo- 
im następcą. 

Neapol, 16 sierpnia. W Casamicioli wszystkie źró- 
dła ustały. Uważają to za oznakę grożącej nowej 
katastrofy. 

Rzym, 16 sierpnia, Zarządzona przez papieża 
wielka procesya do Loretto, została zakazana z 
powodu niebezpieczeństwa cholery. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 16 sierpnia. Przedwczoraj w nocy roz- 
rzucone zostały w' wielu dzielnicach Wiednia so- 
cyalistyczne odezwy, zatytułowane: „Przestroga 
dla wszystkich robotników i mężów z ludu*. Pod- 
pisany był „komitet wykonawczy*. Policya wy- 
szukiwała pojedyncze egzemplarze odezwy. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Następca tronu arcyks. 
Rudolf otworzył dziś o godz. 11 rano wysta- 
wę elektryczną. Akt ten odbył się z wieł- 
ką uroczystością. Pomimo niepogody zebrały się 
tysiące. Przybyli wszyscy zaproszeni goście, mię- 
dzy nimi członkowie rządu, ciało dyplomatyczna, 
reprezentanci umiejętności i dziennikarstwa. Dla 
zaproszonych gości były urządzone osobne trybu- 
ny po obu stronach wspaniałego cesarskiego pa- 

Hone- Miejece-uroczystości--uspaniala przystro- 
jone. Ózłonkowie domu cesarskiego brali udział 
w uroczystym akcie. 

Następca tronu, który przybył o godz. 11 po- 
witany przez komitet, udał się zaraz do cesarskie- 
go pawilonu. Prezydent komitetu br. Erlanger 
miał przemowę, w której kreśli historyę powsta- 
nia wystawy i dziękuje arcyks. Rudolfowi w go- 
rących patryotycznych słowach za przyjęcie pro- 
tektoratu i poparcie wystawy. Dziękuje też cesa- 
rzowi za życzliwe poparcie, zagranicznym rządom 
za liczny udział i prosi arcyksięcia, aby wystawę 
otworzył. 

Areyksiążę odpowiedzia! następującą przemową: 

„Z uczuciem dumy stoimy wobee dzieła, któ- 
re powstanie swe zawdzięcza ofiarnemu patryo- 
tyzmowi poważnej liczby mężów. Celem dzieła 
tego jest otwarcie nowych dróg dla zużytkowa- 
nia potężnej siły przyrody, przez umiejętną pra- 
cę i wyzyskanie tej siły. Pełne powodzenie nie 
jest dziełem jednej chwili Pzyszłość tej pracy 
wielka, daleko sięgająca, zaledwie dająca się obli- 
czyć. Zapowiada ona przemiany, głęboko wnika- 
jące w całe życie ludzkiego społeczeństwa. 

Może to nie przypadek, że Wiedeń trzecią 
wprawdzie z rzędu, „ale jak się spodziewamy, 
dzięki niespoczywającej pracy mężów nauki i czy- 
nu, największą wystawę elektryczności w swych 
gościnnych murach otwiera. Czyż to nie z nasze- 
go rodzinnego miasta wyszły zapałki Preschla w 
roku 1838, które stare godne epoki kamiennej 
narzędzia do wzniecania ognia na zawsze usunęły. 
A czyż Świeca stearynowa nie zdobyła sobie ca- 
łego świata, ztąd, z Wiednia, w r. 1837? Na- 
wet oświetlenie gazowe, ten wielki przewrot miej- 
skiego życia, wymyślił w Wiedniu, Morawianin, 
Zinser, a dopiero później projekt został w Anglii 
wykonany. 

Teraz stoimy przed nową fazą w dziejach oświe- 
tlenia. I teraz powinien Wiedeń zająć zaszczytne 
miejsce. Morze światła niech tryska z tego miasta 
i nowy postęp niech z niego wychodzi. Pewni 
wysokiego znaczenia tej wystawy, możemy po- 
wiedzieć: niech wyjdzie na chlubę państwa i sto- 
licy państwa i rezydencyi — Wiedniowi. 


Tem wdzięczniejsi jesteśmy przyjaznym nam| Duk 


państwom, za ich cenne współdziałanie w tej po- 
ważnej pracy. W imieniu Jego Mości naszego 
Pana i Cesarza oznajmiam, iż elaktryczna wysta- 
wa jest otwartą. 

Mowa areyks. Rudolfa przyjętą została grzmo- 
tem oklasków i okrzyków. Potem obszedł arey- 
książę całą wystawę, zapytywał o szczegóły wy- 
stawców, wyrażał się z uznaniem i zachętą. Obe- 
eni w Wiedniu ministrowie byli obecni przy tej 
uroczystości. Arcyksięcia przyjeżdżającego przywi- 
tano okrzykami na cześć i hymnem cesarskim. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Arcyks. Rudolf zwiedzał 
wystawę szeczegółowo przez trzy godziny. W od- 
dziale austryackim wyraził zadowolenie z okaza- 
nego smaku dekoratorów i postępu austryackie- 
go przemysłu stolarskiego Wewnętrzne urządzenie 
pawilonu Ofenheima w guście wschodnim na- 
zwał arcyksiąże „uroczą powieścią wschodnią“. 
Oddział sztuki arcyksiążę rychło opuścił — nie 
jest on bowiem jeszcze ukończony. 

Uwagę jego zwróciła demonstacya Siemensa 


morskim telegrafie — a w oddziele francuskim 
drukarnia elektryczna, która mowę arcyksięcia 
w sześciu różnych egzemplarzach równocześnie 
odbijała. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Do Polit. Corresp. dono- 
szą z (etynii: Książe czarnogórski wydał z po- 
wodu zamierzonego odjazdu do Konstantynopola 
odezwę do ludu czarnogórskiego, w której donosi, 
że po długoletnich bohaterskich bojach z Turcyą 
i po zawartym pokoju on jest pierwszym władcą 
Czarnogóry, który odwiedza Stambuł, aby panu- 
jący obeenie przyjazny sąsiedzki stosunek wzmo- 
enić, żeby Czarnogórze w usiłowaniach pokojo- 
wego rozwoju zapewnić możność korzystania 
z sympatyi wszystkich sąsiednich krajów. 

W czasie nieobecności przenosi książe Nikita 
władzę na księżnę Milenę. 

Praga, 16 sierpnia. Po serenadzie urządzonej 
na cześć kardynała Schwarcenberga powstały w 
różnych miejscach nieznaczne zaburzenia, przy- 
czem aresztowano dwóch chłopców czternastole- 
tnich. Aresztowano szewskiego praktykanta Po- 
kornego, który straży opierał się, broniąc się ki- 
jem. Otrzymał on lekką ranę szablą w głowę. — 
Aresztowano również subjekta handlowego za 
stawianie oporu. 

Zagrzeb, 16 sierpnia. Przedwczoraj w nocy 
znaczny tłum ludzi usiłował zedrzeć z budynku 
urzędu ełowego tablice urzędowe z napisem wę- 
gierskim. Wojsko zmuszone było do użycia ba- 
gnetów. Wielu jest ranionych — niektórzy ciężko, 
wielu też aresztowano. Wczoraj popołudniu tłum 
skorzystawszy ze sposobności pozrywał z kilku 
budynków urzędowych tablice i podeptał je no- 
gami wśród okrzyków i zgiełku. Mnóstwo okien 
w urzędach powybijano kamieniami. W ekspozy- 
turze polieyi wymuszono uwolnienie aresztowa- 
nych. Demonstracya miała na celu tylko usunię- 
cie znienawidzonych tablie, zresztą panuje zupeł- 
ny spokój. 

Zagrzeb. 16 sierpnia. Ostatnia noe także nie 
minęła bez nieporządków. Kanonikowi Talianowi 
i jednemu z urzędników magistratu wybito okna 
Na placu Jellaczyca sprawcy rozruchów stawili 
opór patrolowi wojskowemu, który użył broni. 
Władze poczyniły zarządzenia, aby przeszkodzić 
dalszemu zaburzeniu pokoju. 

Moskwa, 16 sierpnia. Znowu chodzą wieści o 
dymisyonowaniu burmistrza Czyczeryna. 

Londyn, 16 sierpnia. W kopalni pod Red- 
ruth w Kornwalii spadł kosz do spuszczania ro- 
botników wskutek zerwania się liny. Dwunastu 
górników zginęło. 

Londyn, 16 sierpnia. Członkowie konferencyi 
Dunajowej zebrali się wczoraj po południu pod 
przewodnictwem Granvilla w gmachu minister- 
stwa spraw zagranicznych, w celu zratyfikowania 
układu Dunajowego. Następne posiedzenie we 
wtorek. 

Madryt, 16 sierpnia. Król przyjmując deputa- 
cyę senatu oświadczył, że świeże ruchy powstań- 
cze w niczem nie zmienią jego postanowień 
utrzymania dążeń tronu w zgodzie z dążeniami 
ludu. W Puyeeda ogłoszono stan oblężenia. W oko- 
licy Granoller zrabowano ze szczętem pociąg oso- 
bowy. ; 

Konstantynopol, 26 sierpnia. Zajście z francu- 
skim pancernikiem „Infernal* skończone. Przy- 
był on z Port-Said, wysadził wskutek nieporo- 
zumienia ludzi swoich na ląd w Smyrnie i pro- 
wokował w ten sposób zaprowadzenie kordonu 
i pietnastodniowej kwarantanny dla smyrneńskich 
prowincyj. Rada sanitarna w Smyrnie zbadała je- 
dnak wypadek, uznała Smyrnę za wolną od za- 
razy przepisała dla prowincyj smyrneńskich tylko 
dwudziestoczterogodzinną obserwacyę w Darda- 
nelach. „Infernal“ podda się zapewne ezternasto- 
dniowej kwarantannie w Smyrnie. 

Kair, 16 sierpnia. W ostatnich 24 godzinach 
umarło na cholerę dwóch żołnierzy angielskich. 
Na prowineyi umarło 325 krajowców. 

Aleksandrya, 16 sierpnia. Nil opada w Kairze 
i w Chartun. Przygotowania do wyboru prawo- 
dawczej rady prowincyonalnej przez powszechne 
zgromadzenie, mają być podjęte po 14 dniach; 
poczem oczekują dekretu kedywa w sprawie u- 
tworzenia rady pańscwa. 


IKursa telegraficzne. 


Dsisiajera | Z dni: po- 
Wiedeń d. 16 sierp sia. 1333. g A m, 30 | przedniego 
Kursa giełdowo. 
Akcye kredytowe austr. . , . . | 2979) | 298.30 
M węg. . . . . || 2:950 300-59 
Unionbank, . . . . . 114:25 114 50 
Anglobank. . . . . 112:75 113, — 
Akcye kolei państw. , 319 — 31880 
Lombardy . SE W. 1538:9U 154.5 
Akcye Karola Ludwika . 298 50 299.5 
„ Kolei doliny Elby . 21975 220 - 
Tramway aje - > 3 œ ; 23490 | 22:80 
Landerbank . . 112:99 113:— 
Renta złota węg. go owajj „270 8:87 
RUDI aaa a 2 IEETEBŹ 117-59 
IEC T AE 116— 
Usposoblenie giełdy: mdłe. 
Kursa urzędowe. 
Renta papierowa £ustr. . 78.756 78:65 
„ farebrna POWA 79-45 79:55 
» złota - 99:80 9960 
77, T T 93-50 93-50 
Akcye Benku Austro-węgierskiego. || 839.— 839% — 
„ kredytowe austr. . . . || 298.50 | 29475 
Londyn. . . . . AE 119:80 119 85 
Napoleondor . 949 949 
ukat . 5-85 5:66 
Marka . 58-38 58-35 
Berlin d 14 sierpnia 1883. 
Banknoty - - . o |JUGE tu 7.40 
Wiedeń - - - * - - . o o || 171715 | 17140 
Wutszawa m. - © scadf "ER 231: — 
Euble 01: 01:45 
59, Listy zast. król. polsk. . E E 25 
$% » likwidacyjne . , 55.50 55 60 
Akcye Karola Ludwika " | 188 — 18:37 
„ kredytowe . . |. i 512:50 SIA = 
zz A 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeus:. Rutowski. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennisach otwarta codziennie od godz. 
lej do 4ej, próez poniedziałku. — Wstęp w niedzielą 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 
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z ogródkiem i gruntem objętości 1*4 
morga pod bardzo przystępnymi warun- 
kami. Wiadomość u miejscowego nota- 
ryusza. 


0d I Września r. b. 
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hez inwentarzy do sprzedania. Posredni- 
ctwo wykluczone. Bliższkch szczezgólów udziela: 
M. R. poste restante w Kolłbiiszowy.* 


Nasienie RZEDY pasteie sa vr amea e: & LOTERYA © Pracownia Kamieniarska 
ŚCIĘBNIANKI Stajnia, Wozowniaje-Kljhi w ścigów konnych Vęgierskich FABIANA HOCHSTIMA i: | 


1 litr czyli kwarta 1 złr. w. a.. poleca 


J. BULSIEWICZ 
SKŁAD NASION w BOCHNI. (1658 12 18) 


TUTKI 


do papierosów 
z najlepszych bibułek francuskich w ksią- 
żeczkach i w arkuszach, oraz odpówiednie 
maszynki do tychże — poleca 


L. 23121. 


OGLOSZENIE. 


1790 2 6 | Gmina miasta AF „BEZ potrzebować bę- 


idzie na rok 1883 dla szkół, zakładów 
miejskich i akcyzowych około 781.100 
kilgr węgla kamiennego w dobryra 


dnia 2 Sierpnia 188. 


i komory na rekwizyta stajenne 


Wiadomość na miejscu. 1749 1 


UVazneTĘ 
Polecamy wielki wybór ubiorów 
wojskowych dla P. T. jednoro- 
cznych ochotników, oraz wszelkie 
przybory w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych cenach. 
Polecamy się łaskawej pamięci 


F. A. G RIGA E Schulz & Stachowicz, 


RYNEK 44. LINIA A—B. 


zF- Watan, FAKT pocztą. 7% 
6 15 20 


APTEKI: 


P R z E 


|krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 
9 pułku polnej artyleryi 
ulica ś. Anny L. 5 w Krakowie. 
(1795 1 36) 


DRUKĄRNIE: 


REDYK Wsktor, „Pod Barankiem*, Mały Rynek. DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13. 


TRAUCZYŃSKI Józef, „Pod trzema Kororami*, 
Gł. Rynek 22 


WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą”. ul. Florjańska. 
ASFALT: 


WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13. 
BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 


SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3. 


FABRYKA BIELIZNY: 
NOWICKI A., Gł. Rynek, L. 26. 


GŁOWACKI Waclaw, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
WOJCIECHOWSKI J., ul. Szewska, L. 9. 


RAPOPORT lózef, (koinisowo-weksl.) Gł. Rynek, 


177128 


0 odka ZRCH 
UYUWO DN I KK ADRESO W Y: 


Krajowa Wyższa Szkoła Rolnicza w Dablanach 


rozpoczyna rok szkolny dnia 28 Września 1883. 


NS 


LJ 


Kraków 17 17 Sierpnia 1883. 1883. 


- PANIENKI 


NOWA REFORMA. 


Piwo 
w butelkach iw beczkach 
OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


pomieszkanie. Niemka w doma dla konwersacył. 
Języka franenskiego i korepetycyj RTR + na 
miejscu. (1784 1 3) 
St. Orzechowska 
nauczycielka przy szkole wydz, 8-kl. w Krakowie 
ul. Siawkowska Nr. 6. 


Wpisy trwają do 7 Października. 
DYREKCYA. 


+ 


© + *+.* 


w Buda-Peszcie 


KINCSEM-LOTTERKI E) 
Ciągnienie losów dnia 22 Października 1883 r. 


Główna wygrana złr. 50,000, 20,000, 10,000, 8,000, 6.000, 

5,009. Następnie 2 wygrane po złr. 4,000, 3 wygr. po zir. 3,000 

a 5 wygt. po zir. 2,000. Pomniejsze wygrane w liczbie sztuk 9984. 

Każda wygrana suma gotówką wypłaca się w Biurze loteryi Klubu wy- 
ścigów konnych. 


w Krakowie, ulica ś. Gertrudy 
zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 


Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 
wes lub wapieńca własnych łomów 1 na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 
WG” CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. Tp. 


1654 16 18 
[LEUNNUKA MMA MM) 


1870 i 1872, medalem złotym w Blelsku-Biaty. 


Cena losu tylko złr. l w. a. 


g: rozprzedaż losów znajduje się w Administracyi Nowej 
Reformy, Kraków, ul. $. Jana 13, gdzie ró- © 


"2881 "3 M fepielmczij ojmezedm eu mAmopkza wofep 


Premiowany modałami srebrnymi na wystawach w Krakowie w r. 
əm | ezgi: M [opfsuepojĄ omujcAm eu mAMOJOWOĄ WOoMOjdAT 


wnież uskuteczni» się zamówienia z prowińicyi za nade- 
słaniem należytości i marki pocztowej. 1643 7 
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SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro. 
SKŁAD FUTER: 

CHĘCIŃSKI Fr., Plac WW. Świętych, obok Magistr. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH, MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 
RAYAL Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B | LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. 


JUBILERZY: 


IANY: 
Roj 14. RESTAURACYE i PIWIARNIE: 


| FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: linia AB: MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. zerka ea Pu: waaier 3, kuchnia wyborna. SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
MEISSNER Adoif, Kleparz 4, dom własny. KSIĘGARNIE: JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. R zee Udy ul. Florjańska, 8 bilardy i. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 


FABRYKA DZIUREK GLZIKOWYCH: 
IONAS T., ulica Ś. Jana Nr. 5. 
HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palma“ Linia A —B. 


BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków polskich). 

KRZYŻANOWSKI $. A., 

(Nut muz.), Rynek, linia A—B. 


STREIT f ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- | LUBAŃSKI F., Plao Dominikański, L. 5. 
chacka piwiarnia). SKŁADY MASZYN-DO SZYCIA: 


JONAS T., ui. św. Jana L, 5. 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 


MAGAZYNY NOWOŚCI: 


J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 
JAN FISCHER, w Palaca Spiskim, Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leon, Sukiennice. 


(Skład i wypożyczalnia 


LEKARZE - DENTYŚCI: RYTOWNIK: 


, 7 A , MIKA jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek A GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. SLU : 
A a Eor mesin DG (Krzysztofory). DŁUŻYŃSKI dan, ul. Fłorjońska 12, I. p. ordy- | RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel | KAUZAL Jan, ul. Szewska 5. ATYKA T YA ka, L 
HOFELMAJER C., (skt. galanter.) Sukiennice 16. nujn od 10 rano do 5 po południu. Drezdeński, Linia A —B. GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
GOEBEL Karol Dr., ul. Franciszkańska l. 10, or- SKŁADY BIELIZNY: ZEGARMISTRZE: 


CUKIERNIE: 
KNOWIAKOWSKI i. K., ul. Florjańska. 
REIS Tam przy” ATicy' Florjańskiej L. 34. 
MAURIZIO P. (d, Redolfi), linia A—B. 
REHMAN i HENDRICH, Sukiennice. 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny). 
INTROLIGATORZY: 


WÓJCIK K., Plac Panny EE 8, (roboty | a o — w Szogąka, „Pod Topor- 
ROSŹKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szawakiaj- le...kowe i galanteryjne. . 
| NO NN 


nuje od 10 rano do 3 po południu. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER i., nl. Grodzka. 

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
HAHN Brune, ul. Grodzka 1.2, rob. ręczne i zabawki. 


SATALECKI józef, Gł. Rynek, vis-4-vis á Woje. 


P 
BEYER I SPOŁKA, Sukiennice. SULIKOWSKI A., ul. Grodzka 1 


A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 


LITOGRAFIE: 
warów galanteryjnych), ul. Florjańska 13. 
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